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Ważny zwrot w rokowaniach z Moskwą 


Anglia i Francja gotowe są udzielić 
gwarancji państwom bałtyckim 


Nowe propozycje brytyjskie będą prawdopodobnie przyjęte przez Rosję 


(d) Londyn. (ATE). Korespon- 
dent dyplomatyczny „Sunday  Dis- 
patch* twierdzi, że Anglia i Francja 
postanowiły zgodzić się na żądania So- 
wietów, wysuwane w rokowaniach o 
zawarcie paktu 3 mocarstw. W tym też 
duchu przesłane zostały nowe instruk- 
cie naczelnikowi Strangowi i ambasa- 
dorowi Seedsowi w Moskwie. 

Trzy powody skłoniły gabinet an- 
gielski do ustępstwa na rzecz Moskwy: 
poważny rozwój sytuacji na Dalekim 
Wschodzie, nadal naprężona sytuacja 
europejska oraz wysiłki Niemiec zmie- 
rzające do odciągnięcia Rosji od mo- 
carstw zachodnich, 

Nowe propozycje brytyjskie doty- 
czące formuły paktu przewidują, że 
Anglia, Francja i Rosja zobowiążą się 
do udzielenia sobie wzajemnej auto- 
matycznej pomocy wojskowej w Euro- 
pie wszędzie, gdziekolwiek interesy 
tych państw mogłyby być zagrożone. 
Formuła ta odnosi się do odparcia na- 
pastnika wszędzie w Europie tak za- 
chodniej jak i wschodniej i obejmuje 
Like samym również państwa bałtyc- 

ie. 

Dla uwzględnienia poglądu Rosji, 
że państwa bałtyckie, mające być ob- 
jęte paktem, powinny być wymienione 
imiennie, Anglia — chcąc uszanować nie- 
chęć Łotwy, Estonii i Finlandii do otrzy- 
mania gwarancji — zaproponuje, by pań- 
stwa te wymienione zostały w osobnym 
protokole, który załączony będzie do 
głównego traktatu. 


Raport i zalecenia 
amb. Seedsa 


(dj) Londyn. (PAT) Dzienniki 
londyńskie donoszą, że ambasador bry- 
tyjski w Moskwie Seeds wysłał w so- 
botę raport, w którym złożył sprawo- 
zdanie o obecnym stanie rokowań an- 
gielsko-francusko-sowieckich. Ambasa- 
dor brytyjski tłumaczy. szczegółowo 
rozmaite zagadnienia i punkty, co do 
których porozumienia dotąd jeszcze nie 
osiągnięto i dodaje swe własne zalece- 
nia w sprawie kursu, jaki należałoby 
w tych sprawach zastosować, 

Ambasador Seeds — jak donoszą 


Szczegóły walk powietrz- 
nych sowiecko-japońskich 


Hsingking. (PAT). Według ko- 
munikatu wydanego przez główną 
kwaterę armii kwantuńskiej Japoń- 
czycy rzekomo ustrzelili nad jeziorem 
Buir i rzeką Khala 72 samoloty w cza- 
sie starć jakie toczyły się tam pomię- 
dzy 22 a 24 czerwca. 

Ogółem od czasu incydentu pod No- 
monhan do 24 czerwca, według agen- 
cji Domei, strącono 131 samolotów so- 
77 skich. 


dzienniki — zalecać ma udzielenie pań- 
stwom bałtyckim takiej gwarancji, ja- 
ka zadowoliłaby Sowiety; zaleca także 
ustalenie, że wzajemna pomoc wojsko- 


wa pomiędzy trzema mocarstwami, 
gdyby którekolwiek z nich uważało 
swe interesy życiowe za zagrożone, 
miałaby nastąpić automatycznie. 


ZORY PATTAYA CYTAT AAAA 


KTO DŁUŻEJ WYTRZYMA? 


„Taka oś to wynalazek bardzo praktyczny” 
„Dziennik Bydgoski* 


Niesamowite zajścia |. 
w garnizonie niemieckim 


Na zarządzenie marszu na zachód kilku żołnierzy popelnilo 
samobójstwo 


Warszawa. (Tel. wł.) Od kilku 


W nocy z czwartku na piątek w 


dni na zachodnim pograniczu toczą | Sztutgarcie doszło na tym tle do oso- 
się manewry niemieckie w warunkach | bliwych zajść w garnizonach wojsko- 


wojennych. 


wych. Kiedy urządzono apel i zarzą- 


dzono odmarsz na zachód, kilku żoł- 
nierzy popełniło samobójstwo, 

Dopiero dowództwo zaczęło tłuma= 
czyć, że nie ma wojny, ale to są tylko 
manewry, (w) 


Nuncjusz Cortesi u Ojca Św. 

Citta del Vaticano. (PAT). 
Ojciec św. przyjął wczoraj rano na po- 
słuchaniu nuncjusza apostolskiego w 
Warszawie mgr. Cortesi. 


Rozbił się 
duński samolot wojskowy 


Kopenhaga. (PAT). Na lotnisku 
Kastrups pod Kopenhagą wydarzyła 
się podczas lądowania samolotu woj- 
skowego katastrofa, w której zginęło 
dwóch lotników, 


Niemieckie prace forty- 
fikacyjne 


Warszawa. (Tel. wł.) Kierownic- 
two robót fortyfikacyjnych na linii 
Iłowo-Szczytno podjęło roboty przy- 
spieszające, zwłaszcza robi się po- 
spiesznie niskie doły na czołgi, budu- 
je podstawy betonowe dla ciężkiej ar-- 
tylerii, wskutek czego czas pracy pod- 
niesiono do dwunastu godzin. (w) 


Areszt za stwierdzenie, 
że Gdańsk jest miastem 
polskim 


Gdańsk, 26. 6. (PAA). Feliks 
Biikemann został skazany w trybie 
przyspieszonym przez. sąd w Gdańsku 
na 4 miesiące aresztu za wyrażenie 
się: „Polska może wkroczyć do Gdań- 
ska bez wystrzału. Ma prawo do te- 
go, ponieważ Gdańsk jest miastem 
polskim“. 


Orkan zatopił 16 łodzi 
rybackich 


Tokio (PAT). W północno-wschod- 
niej kolei w pobliżu Kankyohokudo 
podczas burzy wywróciło się 16 łodzi 
rybackich. 9 osób utonęło 16 zaginęło. 

Burza dokonała wielkich "spusto- 
szeń. Przewody telefoniczne i telegra- 
ficzne zostały zerwane. 


Doradca finansowy Chin 


Tokio (PAT). Według otrzyma- 
nych tu wiadomości, rząd Czian-Kai- 
Szeka zamierza rzekomo zaprosić po- 
nownie do Chin b. doradcę finansowe- 
go rządu chińskiego sir Fredericka 
Leithrossa. 

Zadaniem jego ma być w dalszym 
ciągu odbudowa finansów chińskich. 


óciekłość Niemców po mowie Chamberlaina 


Premier brytyjski obrzucony stekiem niewybrednych wyzwisk — Prasa francuska 


(d) Berlin. (PAT). Sobotnie prze- 
mówienie premiera Chamberlaina w 
Cardiff stanowi główny punkt zainte- 
resowania opinii niemieckiej. 

Aczkolwiek Chamberlain dopuścił 
możliwość współpracy brytyjsko-nie- 
mieckiej, słowa premiera brytyjskiego 
nie znalazły w Niemczech przychylne- 


.go przyjęcia. Wywody brytyjskiego 


o złej woli Niemiec 


premiera przyjęto z szyderstwem. Za- 
rzuca się Chamberlainowi prowadze- 
nie polityki „niemoralnej”. 

„Czy możliwe jest porozumienie 
między Niemcami a Anglią — zapytu- 
ją dzienniki — jeżeli Chamberlain kon- 
tynuuje z uporem politykę okrążania? 
Mamy jeszcze w pamięci r. 1914. Wiele 


mówiono wówczas o współpracy nie-| 


miecko-angielskiej, a przecież dyplo- 
macja angielska otaczała jednocześnie 
Niemcy pierścieniem okrążenia. Za- 
warte w ostatnich czasach przez W. 
Brytanię sojusze gospodarcze, wojsko- 
we i polityczne skierowane są wyłącz- 
nie przeciw Niemcom.“ 

Polityka ta rzekomo naraziła jed- 

(Ciąg dalszy na stronicy 2). 
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Japończycy nie pozwalają na zawijanie okrętów brytyjskich do Swatou 


Tokio (PAT). Agencja Domei do- 
nosi, że £ parowce brytyjskie, które 
wpłynęły dziś rano do portu w Swa- 
tou, musiały wkrótce wyruszyć w dal- 
'szą drogę, nie wyładowawszy towa- 
rów i nie wysadziwszy na ląd pasaże- 
rów. 

Statki te odpłynęły po otrzymaniu 
zawiadomienia od władz japońskich, 
iż naczelne dowództwo floty japoń- 
skiej na wodach Chin Południowych 
nie zgadza się na wyładowanie w por- 
cie ze statków brytyjskich ani towa- 
rów ani pasażerów. Wyjątek uczynio- 
no jedynie dla poczty i artykułów 
żywnościowych, przeznaczonych dla 
cudzoziemców. 

Szanghaj (PAT). Przedstawi- 
ciel brytyjskich sił morskich oświad- 
czył, iż W. Brytania domaga się nie- 
ograniczonego prawa dla okrętów bry- 
tyjskich zawijania do portu Swatou. 
W razie potrzeby okrętom tym będą 
tcwarzyszyły eskadry torpedowców. 

Chociaż w sobotę Japończycy po- 
„zwolili, statkom brytyjskim na swo- 
bodne wchodzenie do portu, obecnie 
zmienili swe stanowisko, informując 
ı władze brytyjskie, iż mogą pozwolić 
'na odwiedzanie portu Śwatou tylko 
jednemu statkowi brytyjskiemu ty- 
godnowo. 

Wokoło doków i składów towarów 
brytyjskich w porcie żołnierze japoń- 
scy ustawili przeszkody z drutu kol- 
„czastego i wznieśli barykady, przy 
których stale strażują uzbrojone po- 
sterunki. 

Statki brytyjskie, które zawinęły 
do portu pomimo sprzeciwu  japoń- 
skiego, nie mogły z powodu tego ani 
wyładowywać ani ładować towaru. 


Manifestacje antybrytyjskie 


Szanghaj (PAT). Obywatele 

brytyjscy, którzy przybyli z Tsingtao 
opowiadają, iż statek ich przez cztery 
dni był zatrzymany przez Japończy- 
ków w porcie, W tym czasie odbywa- 
ły się tam olbrzymie manifestacje an- 
tybrytyjskie. 
.. Opóźnienie statku zostało spowó- 
dowane -niemożnością znalezienia To- 
botników do wyładowania towarów, 
znajdujących się na pokładzie statku. 
Ilekroć udało się zwerbować do tej 
pracy kulisów, zmuszano ich do po- 
rzucenia zajęcia, skłaniając ich do 
wyładowywania statków japońskich. 


Enerqiczny protest 
brytyjski 


, Tokio (PAT). Reuter dowiaduje 
się, iż ambasador brytyjski w Tokio 
złożył jak najenergiczniejszy protest z 
powodu ostatnich incydentów w 
Tientsinie, gdzie obywatele brytyjscy 
musieli znosić różne poniżenia ze 
strony Japończyków i ich chińskich 
agentów. 

Władze japońskie w Tokio obieca- 
ły przeprowadzić dochodzenie. 

Obecnie w Londynie omawiana jest 
sprawa ogłoszenia materiałów zawie- 
rających szczegółowy opis zajść w 
Tientsinie. 

Londyn (PAT), Komitet spraw 
zagranicznych gabinetu brytyjskiego 
- obradował wczoraj wieczorem. Na po- 
siedzeniu tym rozpatrywana byla sy- 
tuacja na Dalekim Wschodzie w świe- 
tla ostatnich informacyj i raporłów. 


Japończycy zaprzeczają 


Tientsin (PAT). Japoński kon- 
sul generalny złożył protest władz 
brytyjskich przeciwko wiadomościom 
ze źródeł angielskich na temat bru- 


a a a 


„0Ś“ zamierza penetrować 
Indie 


Londyn, 26. 6. (PAA). Jak do- 
noszą z Rzymu, w wykonaniu zale- 
ce niemiecko-włoskiego protokółu 
tajnego. konsul niemiecki hr. Pade- 
wils i konsul generalny włoski w 
Bombaju hr. Tucci otrzymali jedno- 
brzmiące instrukcje w sprawie podję- 
cia akcji w kierunku zdobycia rynku 
indvjskieco dla towarów niemieckich 
i włoskich. 

Niemcy  projektują w związku z 
penetracją gospodarczą zorganizowa- 
nie na terenie Indii „penetracji kul- 
turalnej*. 


talnego traktowania obywateli bry- 

tyjskich przez żołnierzy japońskich. 
Nota konsula japońskiego bagatelj- 

zuje incydenty, jakie się wydarzyły. 


Japońskie władze wojskowa oświad- 
czyły na dzisiejszej porannej konfe- 
rencji prasowej, iż nie zamierzają 


przeprowadzić dochodzenia, nie prze- 
cząc możliwości odosobnionych fak- 


tów, kiedy „podejrzani cudzoziemcy“ 
mogli być zmuszeni do rozebrania się. 
Japończycy zaprzeczają jednak wia- 
domościom jakoby w podobny sposób 
były traktowane kobiety. Powszechnie 
jednak jest wiadomym, iż obywatelka 
engielska mrs Findlay była rozebra- 
na do naga wobec licznych Chińczy- 
ków i cudzoziemców. 


Wściekłość Niemców po mowie 
Chamberlaina 


(Ciąg dalszy ze stronicy 1) 

nak Anglię, zdaniem kół politycznych 
w Berlinie, na olbrzymie trudności. 
Chamberlain i Daladier — mówią tu — 
zaplątali się w sieciach, które narzu- 
cić chcieli Hitlerowi i Mussoliniemu. 
„Niech Chamberlain przejdzie od słów 
do czynu — pisze prasa — i zadoku- 
mentuje Niemcom swoją pokojowość 
przez zwrot kolonii...“ 

„Berliner Bórsen-Zeitung* nazywa 
Chamberlaina „szczurołapem z Car- 
diffu“ i twierdzi, że słowa Chamber- 
laina stoją w rażącej sprzeczności z 
jego czynami. 

Półoficjalny „Deutscher Dienst" za- 
pewnia Chamberlaina, że wszełkie pró- 
by kamuflażu obecnej działalności bry- 
tyjskiego Foreign Office celem przed- 
stawienia jej jako politykę porozumie- 
nia i przystosowania — są skazane na 
fiasko. „Niemcy pamiętają zbyt dobrze 
lata bolesnego niedostatku i blokady 
głodowej skierowanej przeciwko bez- 
bronnym kobietom i dzieciom,“ 

Sugestie Chamberlaina o możliwo- 
ści cennej współpracy między Anglią 
a Niemcami są wzgardliwie określane 
przez to pismo „jako próba reaseku- 


racji na wypadek, gdyby cena, żądana 
przez Moskwę za traktat, okazałą się 
zbyt wysoka“. 


O złej woli Niemiec 

(da) Paryż (ATE) Jaskrawy do- 
wód złej woli Niemiec widzi prasa 
francuska w negatywnym stanowisku, 
jakie dzienniki niemieckie zajęły wo- 
bec tak ugodowej mowy premiera 
Chamberlaina, wygłoszonej w sobotę 
w Cardiff. 

„Le Temps“ zwraca uwagę, że nie 
sposób wyrazić się w słowach bar- 
dziej pojednawczych, niż to uczynił 
w sobotę angielski premier. Mimo to 
prasa niemiecka atakuje Anglię i gło- 
si, że wysiłki Chamberlaina nie da- 
dzą rezultatu. 

„Dlaczego Niemcy zatykają sobie 
uszy, kiedy przemawia premier Cham- 
berlain? — zapytuje „Paris Soir", 
— Dlaczego. jeżeli zamiary Niemiec 
rzekomo są czyste, podejmują one 
ciągle próbę poróżnienia współpracu- 
jących ze sobą mocarstw?* — „Paris 
Soir“ dodaje jeszcze: „Próba podejrza- 
na, ale w jeszcze wyższym stopniu 
bezskuteczna”. 


Echa mowy Chamberlaina w Ameryce 


Zdaniem dziennika nowojorskiego zdecydowane stanowi- 
sko Anglii, zmniejsza ryzyko wojny w Europie 


Nowy Jork. (PAT). „New Jork 
Herald Tribune* komeniuje mowę pre- 
miera Chamberlaina, wygłoszoną w 
Cardiff, niezwykle przychylnie, 

Dziennik ten pisze m, in.: „Każdy 
wysiłek Chamberlaina, który zmusza 
Niemcy w szczególności, a poza tym 
cały świat do zrozumienia, że cierpli- 
wość W. Brytanii osiągnęła punkt kul- 


minacyjny i W. Brytania jest dość sil- 
na i gotowa do walki jeśli zajdzie po- 
trzeba — zmierza, zdaniem dziennika, 
do zmniejszenia ryzyka wojny w:Eu- 
ropie. 

Pewność, że istnieje potężna siła, 
która zostanie użyta w odpowiedniej 
chwili osłabia odwagę napastnika, 


Anglia rozbudowuje swoje lotnictwo 


W najbliższym już czasie szybki rożwój lotnictwa może 
całkowicie zrewolucjonizować zagadnienie obrony impe- 
rium brytyjskiego 


(PAT). Przemawiając 
na konferencji „Imperialnego związ- 
ku prsaowego* minister lotnictwa 
Kingsley Wood oświadczył, iż plany 
rozbudowy obrony lotniczej imperium 
brytyjskiego obejmujące najbliższy 
okres dwuletni, przewidują zwiększe- 
nie liczby eskadr powietrznych w ko- 
loniach i dominiach. 

Szybki rozwój lotnictwa i jego wy- 
soki poziom może w rezultacie całko- 
wicie zrewolucjonizować zagadnienia 
obrony imperium brytyjskiego. Zda- 
nia mogą być podzielone — mówił da- 
lej minister — co do możliwości zni- 


Londyn. 


szczenia miast w drodze ataków lolni- 
czych, ale może być tylko jedna odpo- 
wiedź w sprawie możliwości zniszcze- 
nia całego imperium, Zjednoczenie i 
koordynacja obrony imperium wraz z 
równoległym rozwojem współczesnego 
lotnictwa pozwala na jak najdalej 
idące nadzieje. 

Minister wspomniał również o po- 
stępach dokonanych w dziedzinie 
obrony przeciwlotniczej wysp brytyj- 
skich. Produkcja lotnicza wzmaga się 
z tygodnia na tydzień, a nauka współ- 
pracuje pod wszystkimi względami z 
organizacją obrony, 


Ponowna redukcja w hutach 
„Hortensja“ i „Kara“ 


Warszawa, (Tel. wł) Baronowie 
Heblerowie, właściciele huty szkłą — 
„Hortensja“ i „Kara“ w Piotrkowie za- 
mierzają po raz drugi dokonać reduk- 
cji robotników. Redukcja ma objąć 
164 osoby. 

Heblerowie bawią w Niemczech, a 
dyrekcja zapowiedziała redukcję, mo- 
tywując ją koniecznością remontu, 

(w) 


Bójka sekciarzy 


Nowy Jork. (PAT). Podczas bój- 
ki, która powstała na kongresie sto- 
warzyszenia religijnego „Świadków 
Johavaha* w Madison Square odnio- 
sło rany 50 osób. 

5 osób aresztowano, 


Tragiczne zderzenie 
tramwajów 


Brno. (PAT). Z niezbadanych do- 
tąd przyczyn tramwaj wyskoczył z 
szyn i zderzył się z wagonem idącym 
po sąsiednim torze w przeciwnym 
kierunku. 

Oba wozy uległy całkowitemu zni- 
szczeniu. 56 pasażerów odniosło rany, 
a 2 osoby zginęły na miejscu, 


Węgierski min. komunikacji 
przybył do Warszawy 


Warszawa. (PAT) W dniu 26 
czerwca rb. przybył samolotem z Bu- 
dapesztu do Warszawy węgierski mi- 
nister komunikacji i przemysłu i han- 
dlu An. Kunder z małżońką. 

Ministra Kundera oczekiwali 
lotnisku dyrcktor departamentu 


na 
lot- 


nictwa cywilnego major Piątkowski, 
dyrektor lotu inż. Roland, doktor Gó- 
recki, major Zejfert, radca Racięcki z 
ministerstwa komunikacji, poseł de 
Hory z członkami poselstwa węgier- 
skiego oraz przedstawiciele kolonii 
węgierskiej w Warszawie. 

Minister Kunder zabawi w Warsza- 
wie 2 dni po czym uda się samolotem 
do Tallinna i Helsinek. 


Rezultaty POP zostaną 
ogłoszone przez radio 


Warszawa (PAT). Dnia 27 bm. 
w lokalu klubu sprawozdawców lot- 
niczych (Wierzbowa 9 m. 4) general- 
ny komisarz pożyczki obrony przeciw- 
lotniczej gen. br. inż. Leon Berbecki 
omówi wobec przedstawicieli prasy 
stołecznej ostateczne wyniki akcji po- 
życzkowej. 

Pożądana jest jak najliczniejsza 
obecność przedstawicieli prasy, acz- 
kolwiek specjalne zaproszenia nie bę- 
dą rozsyłane. 

Tego samego dnia o godz. 20,15 gen. 
Berbecki przedstawi rezultaty i prze- 
bieg POP w przemówieniu wygłoszo- 
nym przez radio. 


„Danziger Vorposten“ 
otrzyma nowe miliony 


Gdańsk, 26. 6. (PAA). Po powro- 
cie gauleijtera Forstera z Berlina kol- 
portuje się wiadomość, że wydawnic- 
two „Danziger Vorposten* otrzyma 
nową subwencję w wysokości 7.000.000 
RM. 

Suma ta w pierwszej linii będzie 
przeznazcona na dokończenie budowy 
„Domu narodowo-socjalistycznej pra- 


i Spłonął cały wanon 
korespondencji 


Porto Alegre (PAT) Na stacji 
kolejowej Bexiga stanu Rio Grande 
do Sul, spalił się cały wagon korespon- 
dencji.. Tutejsza dyrekcja poczty po- 
daje, że z 207 worków poczty uratowa- 
no tylko dwa. 

W tym roku snaliło się już prze- 
szło 600 worków  korespondencyj na 
tutejszych kolejach. 


Granat rozszarpał 
5 chłopców 


Buenos Aires (PAT). Komiti- 
kują tu z Meksyku, że w pobliżu tam- 
tejszego wojskowego portu lotniczego, 
5 bawiących się chłopców, w wieku 
od 11 do 15 lat, znalazło bombę lotni- 
czą, którą rzuciłi o skałę, powodując 
wybuch. 

Wskutek wybuchu 
nęli na miejscu. 


Katastrofa 
podczas lotu próbnego 


Czerniowce, (PAT). W pobliżu 
Galaczu uległ katastrofie prywatny 
samolot francuski, pilotowany przez 
niejakiego Eugeniusza Fleur. 

Samolot spadł z wysokości 200 me- 
trów, rozbijając się doszczętnie, Pilot 
poniósł śmierć na miejscu. 

Należy zaznaczyć, iż Fleur nabył 
aparat niedawno i zamierzał na nim 
odbyć lot do Paryża. 


wszyscy zgi- 


Oblali dziegciem i wytarzali 
w pierzu 


Warrenton. (PAT) Hr. Igor 
Cassini, wnuk byłego ambasadora ro- 
syjskiego w Waszyngtonie i korespon- 
dent dziennika „Times Herald“ został 
w czasie wielkiego balu „Country 
Club“ porwany przez 5 osobników. 
Napastnicy rozebrali dziennikarza 
w pobliskim lesie do naga, po czym 
wylali na niego dwa wiadra dziegciu 
i wytarzali go w pierzi 

Miała to być zemsta za napisane 
przez Cassini'ego artykuły, zniesla- 
wiające napastników. 


Osobliwa demonstracja 
dorożkarzy 


Białogród (PAT. W Splicie 
miała miejsce jedyna w swoim rodza- 
ju demonstracja, zorganizowana przez 
miejscowych dorożkarzy, niezadowo- 
lonych z zarządzeń porządkowych, 
wydanych przez władze miejskie. 
Dorożkarze zjawili się tłumnie 
przed magistratem, po czym — na 
znak protestu — zostawili swoje we- 
hikuły i konie, a sami udali się do do- 
mów. 

Kilkunastu dorożkarzy zostało za- 
trzymanych, a konie i dorożki zam- 
knięto w stajniach miejskich. 
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Turcja przeciw 
Imperializmowi 
„Osi” 


„, Uklad  francusko-turecki o wza- 
jemnsj pomocy, podpisany z niezwykłą 
uroczystością w piątek w Paryżu 
jest aktem o dużej doniosłości politycz- 
nej. 

W ocenie niemieckiej i włoskiej 
wręcz bardzo wielkim, gdyż prasa obu 
państw „osi“ pełna jest alaków i obu- 
rzenia z powodu dojścia do skutku no- 
wego przymierza. Widzi się w nim 
nowy dowód postępującego „okrążania” 
oraz brak zrozumienia niemiecko-wło- 
skiej polityki „przestrzeni życiowej” 
Turcja traktowana jest w oświetleniach 
jako „trabant“ Londynu i Paryża. 

Podenerwowanie Berlina jest zrozu- 
miale. Polityka niemiecka poniosła bo- 
wiem nowy, bardzo dotkliwy cios pre- 
stiżowy i polityczny. 


Tureja, sprzymierzeniec państw 
centralnych podczas niedawnej wielkiej 
wojny, przeszła dò obozu koalicji. 


a dziś współdziała w budowie syste- 
mu, mającego stanowić tamę dla im- 
perialistycznych zakusów „osi“. Po 
angielsko-tureckim pakcie gwarancyj- 
nym sprzed kilku tygodni przybył pakt 
francusko-turecki o wzajemnej po- 
mocy. 

Polityczne znaczenie nowego układu 
polega na gruntownej zmianie geografii 
politycznej Bliskiego Wschodu i zwią- 
zanego z nią ugrupowania sił. 

Turcja jest państwem, które jedną 
nogą stoi w Europie a drugą mocno 
wparło się w Azję Mniejszą. Ma do- 
datkowo warunki oddziaływania na 
sprawy azjatycko-afrykańskie. Z klu- 
czowej pozycji Turcji wynika, że interes 
jej własnego bezpieczeństwa wymaga 
czujnego interesowania się tym wszyst- 
kim, co dzieje się w regionie bałkań- 
skim. ; 

Obok Rumunii jest Turcja najżywot- 
niejszym członem „ententy bałkańskiej”, 
do której należą również Grecja i Jugo- 
sławia. Za wyjątkiem tej ostatniej, 
znajdującej się w trudnym położeniu, 
między niemieckim młotem i włoskim 
kowadłem, pozostali członkowie „enten- 
ty bałkańskiej" związali się już szczegól- 
nymi węzłami politycznymi z polityką 
angielską, a Turcja świeżo również z 
Francją. 

Podczas niedawnej wizyty rumuń- 
skiego ministra spraw zagranicznych 
Gafencu w Ankarze zostały ponowione 
zapewnienia o  rumuńsko- tureckim 
współdziałaniu co do wszystkich spraw 
bałkańskich. 


Status quo regionu bałkańskiego ma 
nadto doznać specjalnego zabezpieczenia 
przez projektowane jeszcze trójporozu- 
mienie angielsko - francusko - tureckie. 
Równolegle odbywają się też starania o 
uodpornienie Bułgarii na podszepty nie- 
miecko-włoskie i obietnice rewizji gra- 


nie kosztem Rumunii i Grecji. 
Znamienne jest, że kiedy było już 
jasne, że Turcja podpisze pakt 


z Francją, prasa niemiecka zaczęła wy- 
kazywać, iż terytorialne tkwienie Turcji 
na obszarze europejskim jest szkodli- 
wym anachronizmem. 


Dawniejsze, tak zdecydowane pro- 
tureckie sentymenty niemieckie były 
między innymi  dyktowane  wzglę- 
dem na cieśniny Dardanelskie. Turcja 
jest dziś znowu ich nieograniczoną pa- 
nią. System ufortyfikowanych Darda- 
neli, uniemożliwiający poruszanie się 
między Morzem Śródziemnym i Mo- 
rzem Czarnym bez zgody Turcji wybu- 
dowali niedawno Anglicy na miejsce 
fortyfikacyj przedwojennych, zniszczo- 
nych na mocy traktatu pokojowego ce- 
lem zapewnienia swobody żeglugi przez 
cieśniny. W obecnej koniunkturze po- 
litycznej okazało się konieczne umocnić 
to ważne przejście wodne wobec praw- 
dopodobieństwa agresji. Dla angielsko- 
francuskiego frontu pokoju jest zaś 
zagadnieniem zasadniczego znaczenia, 
aby istniała swobodna łączność przez 
cieśniny z Polską i Rumunią w wypad- 
ku dojścia do wojny z państwami „osi“ 
oraz prawdopodobnego zamknięcia Bal- 
tyku. 
$ Tak w konfiguracji bałkańskiej Tur- 
cja wyrosła do roli pierwszorzędnego i 
najaktywniejszego czynnika politycz- 
nego. 

Ale to samo powiedzieć należy o zna- 
czeniu Turcji w wschodnim basenie 
Morza Śródziemnego i oddziaływaniu 
jej na sprawy Bliskiego Wschodu. 1 

W odstąpionej Turcji przez Francję 


p 


Co myśli Mussolini? 


Prasa francuska i angielska o stanowisku Włoch w obecnej sytuacji międzynarodowej 


(pol) „Co myśli Mussolini?" („Que 
pense Mussolini?') — Takie ważne py- 
tanie stawia w tytule swej rozprawy 
francuski publicysta Michel Cart. I od 
powiada: 


„Człowiekiem, od którego dziś zależą 
decyzje epokowe w Europie. nie jest — 
jak powszechnie się przypuszcza — Hitler, 
lecz Mussolini. Pomimo wszystkich pozo- 
rów, iż o losach narodów europejskich bę- 
dzie decydował Berlin — rozstrzygnięcie 
straszliwego problemu: czy wybuchnie 
nową wojna? — znajduje się raczej w Rzy- 
mie, 

„Okazuje się bowiem, że Mussolini w 
związku ze sprawą Gdańska, która znowu 
zaostrzyła sytuację, ostrzegał ostatnio Hit- 
lera i to w poufnym hście, którego treść 
zna już szereg osób w Rzymie, przed ry- 
zykiem rozpętania w obecnych czasach 
pożogi wojennej Oczywiście wchodzą tu 
w grę czynniki natury militarnej. Musso- 
lini rozumie, że Hitler bez 60 dywizji wło- 
skich nie rozpocznie walki. Ale trzeba 
przyznać. że w tej akcji hamującej zapędy 
wojenne Niemców, odzrywa też niepośled- 
nią rolę mentalność Mussoliniego. który 
jednak ma głęboki respekt dla pacyfika- 
cyjnej roli Kościoła katolickiego i osobiste 
uznanie dla mediącyjnej roli Namiestnika 
Chrystusa. Świątopogląd Mussoliniego — 
pomimo odchyleń, jakie wprowadza do 
doktryny katolickiej totalny faszyzm — 
jest zasadniczo związany z losami Kościo- 
ła. który odgrywa olbrzymią rolę w dzie- 
jach narodu włoskiego. Nie możemy tego 
powiedzieć o Hitlerze, którego ideologia 
jest u źródeł zatruta oparami neopogań- 
stwa. Tak! Ci dwaj dyktatorzy: Hitler 
i Mussolini to jednak zasadniczo różni lu- 
dzie!“ 


W tych dniach wrócił do Brukseli 
z Rzymu pisarz belgijski Paul Louis. 
Zamieszcza on w prasie tamtejszej 
„Wrażenia z Włoch** („Impressions 
d'Italie“), 


„W jaki sposób — pisze — stało się tak 
nagle, że Włosi, związani przyjaźnią z Pol- 
ską, nagle stali się jej wrogami? Czyżby 
przemijające koniunkiury polityczne mo- 
gły wywołać taką glęboką przemianę w 
psychice narodu włoskiego? 

„Nie jest bynajmniej tajemnicą, że Mus- 
solini przeżywa już od czasu aneksji 
Austrii osobistą frazgedię. jeżeli chodzi 
o jego stosunek do Hitlera... Istniéje do- 
kument, charakteryzujący stan duszy 
Mussoliniego, gdy losy Austrii się ważyły. 
Jest to zeznanie b. kanclerza Schuschnig- 
ga, zawierające fragrnent jego rozmowy 
z Hitlerem w Berchtesgaden: 

„— Jeżeli pan liczy na pomoce Mussoli- 
niego — wołał wtedy Hitler — to się pan 
grubo myli. Mussolini to wielki człowiek, 
ale jego wojsko nie nie warte. Wystarczy- 
toby 100.000 niemieckich żołnierzy aby 
całą armię włoską nie tylko odepchnąć od 
Brenneru, ale zapędzić pod Neapol. 

„Gdy Mussoliniemu powtórzono tę roz- 


mowę, zaczął przebiegać nerowowo wiel- 
kimi krokami po sali pałacu Weneckiego, 
przez dłuższy czas nic nie mówiąc, wresz- 
cie zawołał: 

„— A jednak nieprawdą jest to, co Hit- 
ler mówił. Najsilniejszą jest ani jego ani 
moja armią — ale Francuzów." 

Duee nie łatwo znosi upokorzenia 
— pisze rzymski korespondent pism 
paryskich Giuseppe Villa. — Co myśli 
Mussolini o swoim sprzymierzeńcu. 
który na oczach całej Europy usuwa 
go na drugi plan? Mussolini czuje się 
coraz bardziej skrępowany wzrastają 
cymi pretensjami Rzeszy Niemieckiej. 
Duce jest realistą, ale bez demonizmu 
i wizjonerstwa, którym się odznacza 
„Führer“, poza tym posiada głębsze 
wykształcenie, szersze horyzonty i — 
co najważniejsze — kulturę łacińską, 
pomimo wszystko związaną głęboko 
ze światopoglądem katolickim. Zanim 
zacząłby on awanturę wojenną u boku 
agresywnych Germanów, dobrze się 
przed tym zastanowi. 

Faktem jest, że opinia narodu wło- 
skiego nie jest jednolita, jeżeli chodzi 
o stosunek do Niemców Istnieją prądy 
we Włoszech, od szczytów hierarchii 
społecznej aż do szerokich mas ludo- 
wych, zasadniczo przeciwne Niemcom. 
„Tedeschi* do dziś tam są nielubiani 
Włosi już opowiadają sobie jak 
stwierdza poważne czasopismo lon- 
dyńskie „The Nineteenth Century" — 
że Hitler okazuje w ostatnich czasach 
jakby objawy pewnego zamroczenia u- 
mysłowego. 

„Ci, którzy dobrze osobiście Hitlera 
znają pisze „Nineteenth Century* — 
mówią nam, że jego dzisiejsze poglądy po- 
litfyczne są całkowicie uzależnione od do- 
minującej w nim ponad wszystko niena- 
wiści, jaką ten człowiek pała do swych 
wrogów, których nazywa „zdrajcami*, a 


do których zalicza 
Polaków, a po tym 
ków.* 


w pierwszym rzędzie 
Francuzów i Angli- 


Angielski publicysta o stopniu tej 
nienawiści kanclerza Rzeszy pisze w 
ten sposób: 


„Jego patologiczne ustosunkowanie się 
do Polski (his pathological attitude tew- 
ards Poland) należy wziąć w wielkim 
stopniu pod uwagę, jeżeli chodzi o przy- 
gotowania militarne, skierowane przeciw- 
ko Polsce i Gdańskowi.'* 


Wątpić należy, czy podobne nastro- 
je patologiczne decydują o posunię- 
ciach Mussoliniego. Raczej należy 
przypuszczać, że rozważa on dziś 
wszystko na zimno i że będzie po- 
wstrzymywał szaleńcze zapędy Hitle- 
ra.  Przemawiają za tym przede 
wszystkim wyraźne względy strate- 
giczne. Wybitny fachowiec w tej dzie- 
dzinie generał francuski J. Dufieux 
ogłosił ostatnio artykuł o międzynaro- 
dowej sytuacji strategicznej („La si- 
tuation strategique internationale“), w 
którym przypomina: 


„Wszystkie ważniejsze miasta Włoch 
na wypadek wojny znajdą się pod obstrza- 
łem zjednoczonej floty morskiej i po- 
wietrznej Anglii i Francji. Pamiętajmy, 
że 70 pet surowców, potrzebnych do ży- 
cia Włochom, przepływa drogą morską 
przez Suez i Gibraltar. Kanały te w razie 
wojmy zostaną całkowicie zablokowane 
przez potężną flotę angielsko-francuską. 
Musolini ma nad czym myśleć... 

„Węzeł gordyjski, który oby nie był 
przecięty mieczem, co stałoby się kata- 
strofą dla państw „osi“, znajduje się w 
rękach Mussoliniego. Bez niego Hitler nie 
zaryzykuje walki.. Ale jeszcze ufamy, że 
gwiazda wielkiego męża stanu odrodzonej 
Italii wyjdzie z mrocznych cieni, rzuca- 
nych na Ruropę przez czarną hitlerowską 
swastykę.* (KAP) 


Tylko dobry i ogólnie uzńany towar 
bywa najczęściej podrabiany. 
Strzeżcie się więc przed. nieudol- 
nymi naśladownictwami, żądając 
wyraźnie 


wysuszonego mydła 
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PRZEGLĄD PRASY 


Cynizm niemiecki mobilizuje 
szeroki front przeciwników 


Lwowskie „Słowo Narodowe“, na- 
wiązując do ostatnich cynicznych — jak 
nazywa — mowę Goebbelsa i stwierdzając, 
że nikt w Europie poza Hitlerem nie sto 
sował tak wiernie i z takim powodzeniem 
metod Machiavella, które m. in. polegały 
na okłamywaniu swych przeciwników, 
pisze: 


„Ale kłamstwo ma te złą stronę dla po- 
lityka, że świat wreszcie przestaje kłamcy 
wierzyć. Trzeba wtedy przejść do inncj 
metody: do cynizmu. Trzeba brutalnie i bez- 
wstydnie przyznawać się do swych łupies- 
kich celów. Metodą tą można czasem prze- 

- ciwnika zastraszyć. Ale i cynizm powinien 
być stosowany rozsądnie. Gdy się w nim 
przesadzi, wówczas tylko mnoży sie ilość 
wrogów i potęguje się ich nienawiść. Hitlert 
atakuje dziś równocześnie Polskę w 


Aleksandrecie oraz sandżaku (powiecie) 
tej samej nazwy, urządzi się wielki port 


wojenny. Obok Haify, Cypru i Ale- 
ksandrii, będących bazami angielskich 
sił morskich i powietrznych, przybywa 
frontowi pokoju nowy punkt oparcia. 
Turcja przejmuje też na siebie paraliżo- 
wanie działalności Włochów, wychodzą- 
cej z rejonu Dodekanezu. Planuje się 
podobno tureckie współdzialanie mili- 
tarne przy obronie Kanału Suezkiego, co 
w praktyce sprowadza. się do ochronie- 
nia Egiptu przed kombinowanym napa- 
dem włosko-niemieckim od strony Libii 
na drodze lądowej. na Aleksandrię od 
strony wodno-powietrznej, wreszcie na 
Sudan z baz włoskich w Abisynii. 
Wspóldziałanie angielsko - egipsko - tu- 
reckie utrudnia w wybitnej mierze atak 
na Egipt i Kanał Suezki. 


Czy uda się jeszcze agentom „osi” 


Gdańsku i na Pomorzu, — Francję przez po- 
pieranie Włochów w Korsyce, w Dźibuti i 
w Tunisie, — W. Brytanię domagając się 
zwrotu kolonii, a nadto szereg innych 
państw, organizując w nich odśrodkowe ru- 
chy mniejszości niemieckich (Wegry, Ru- 
munia, Jugosławia, Belgia). A ponadto ma 
jako stałych, nieubłaganych wrogów: ży- 
dostwo całega świata, Czechów, międzyna- 
rodówki marksistowskie. demokracje, libe- 
rałów wszystkich odcieni i wreszcie zorga- 
nizowane Kościoły chrześcijańskie i wierzą- 
cych chrześcijan w Niemczech, 

„Czyż to nie za dużo? F na żadnym z 
tych frontów nie widać zwolnienia ataków 
hitleryzmu, z żadnym wrogiem nie zawiera 
się rozejmu, by skoncentrować uderzenie na 
innych. Wręcz przeciwnie: hitleryzm zapo- 
wiada wszystkim wrogom zagładę... Nie 
dziwnego, że wszyscy zagrożeni zbliżają się 
automatycznie dla współnej obrony, Hitler 
nazywa to okrążaniem Niemiec, a tymcza- 
sem jest to tylko naturalny skutek jego po- 
lityki, która przestała łudzić, kłamać i uspa- 
kajać, a zaczęła cyNieznie grozić i cynicznie 
szantażować, 

„Koalicja zagrożonych jest zbyt różno- 


zyskać grunt w krajach arabskich i na 
tej drodze powetować choć w części sal- 
do ujemne spowodowane przystąpieniem 
Turcji do współpracy z Anglią i Fran- 
cją, trudno przewidzieć. Autorytet no- 
wej Turcji jest na Bliskim Wschodzie 
bardzo wielki. Jej przystąpienie do koa- 
lieji anty-„osiowej” raczej zaważy w kie- 
runku mobilizacji świata mahomełań- 
skego w tym samym szeregu. 

W całokształcie spraw politycznych 
basenu śródziemnomorskiego opowie- 
dzenie się Turcji po stronie koalicji 
waży całym ogromem ciężaru, jaki re- 
prezentuje odrodzona Turcja. 

Frontowi pokoju przybył więc cen- 
ny sprzymierzeniec. Notujemy to w Pol- 
sce z radością. Natujemy tym chęt- 
niej, że Turcja ostatnich dwóch wie- 
ków stale manifestowała swe sympatie 
propolskie. 


rodna, hy mogła być ścisła i trwała. Jest 
to koalicja odruchowa. Polski, która broni 
swego bytu, nic nie łączy » komunizmem, 
który daży do rewolucji w Niemczech. 

„Mamy w tej „koalicji swoje miejsce 
i nie przyznajemy się do braterstwa broni 
ze wszystkimi koalianiami. Ale siłą rzeczy 
korzystamy z ich pomocy w walce ze wspól- 
nym wrogiem,“ 


Tych wszystkich sojuszników związał 
z nami sam Hitler cynicznymi metodami 
swej polityki. 


Watykan i Polska 


Wyjazd do Rzymu J. E. ks. nuncjusza 
Cortesiego wzbudził duże zainteresowanie. 
Polska Katolicka Agencja Prasowa tak 
oświetla charakter tego wyjazdu: 


„Niesłusznie nadaje sie wyjazdowi na 
odpoczynek ksiedza nuncjusza charakter po- 
lityczny. Podczas pobytu swego w Rzymie 
niewątpliwie nuncjusz apostolski hedzie 
mógł poinformować osobiście Ojca św. a 
sprawach Kościoła w Polsce, o rozwoju w 
niej życia religijnego, o poteżnym wrażeniu, 
jakie uczyniły w społeczeństwie polskim 
orędzia Papieża, nawołujące do pokoju po- 
wszechnego © szczerym pragnienia naszego 
narodu zachowania pokoju ze wszystkimi 
sąsiadami, pokoju — jak to zaznaczył w 
imieniu naszego państwa minister Beck — 
opartego e zasady słuszności i honoru. 
Sprawy powyższe i inne, które ksiądz nun- 
ciusz bedzie uważał za właściwe w Rzymie 
poruszyć, wchodzą w zakres jego kompe- 
tencji, jako przedstawiciela Stolicy Świętej 
i nie stanowią żadnej specjalnej sensacji 
politycznej. 

„Opinię polską, jak to widać z głosów 
naszej prasy, żywe interesuje kwestia po- 
myśłnego rałatwienia szeregu spraw kø- 
ścielnych, głównie obsady wakujących sfo- 
lic biskupich w Warszawie, w Siedlcach, 
w Tarnowie, w Sandomierzu, we Lwowie 
(arcybiskupstwo ormiańsko - katolickie), jak 
również dwóch nowych hiskupstw, które 
mają być utworzone w Grodnie i w Stani- 
sławowie, 

„Musimy stwierdzić, że wbrew temu, ee 
obecnie insynuaje wroga nam propaganda, 
zwłaeneza na terenie amerykańskim, stosun. 
ki Stońcy Świętej x sza państwem w 
kiadają się jak wa j | 
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Nowelizacja przepisów = 
o izbach rzemieślniczych 


Podstawy ustrojowe samorządu 
rzemieślniczego po raz pierwszy zosta- 
ły ustalone w prawie przemysłowym 
z 7. 6. 1927 r. W 6 lat później nastąpi- 
ła pierwsza zasadnicza reforma w tej 
dziedzinie, mianowicie ogłoszone Zo- 
stało rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dn, 27 października 
1933 r, o izbach rzemieślniczych i ich 
związku. Ostatnio wreszcie, w dniu 18 
bm., Sejm uchwalił nową ustawę o 
izbach rzemieślniczych i ich związku, 
znoszącą. cytowane rozporządzenie z 
dnia 27 października 1927 r. Punkt 
ciężkości świeżo uchwalonej ustawy 
polega na zmianie systemu wyborcze- 
go do izb rzemieślniczych. 


_ Prawo przemysłowe, wprowadza- 
jąc na obszarze całego państwa. izby 
rzemieślnicze, przyjęło zasadę powo- 
ływania ich w drodze wyborów pow- 
szechnych i bezpośrednich, W rozpo- 
rządzeniu z 1933 r. wprowadzono w 
tym względzie pewną zmianę, stano- 
wiąc, że w drodze wyborów powołuje 
się tylko */ składu izb rzemieślni- 
czych, pozostałe zaś */⁄s powołuje mini- 
ster przemysłu i handlu. 


Uchwalona ostatnio ustawa porzu- 
ca dótychczasowy system wyborów do 
izb rzemieślniczych, wprowadzając sy- 
stem wyborów pośrednich, dokonywa- 
nych przez utworzone w tym celu ob- 
wodowe zgromadzenia wyborcze w ka- 
żdym obwodzie wyborczym okręgu 
iżby. Zgromadzenia wyborcze składa- 
ją się z delegatów cechów i innych or- 
ganizacyj przemysłu i handlu. Liczbę 
delegatów, wysyłanych przez wyzna- 
czone w powyższym trybie cechy i or- 
ganizacje rzemieślnicze — ma ustalać 
statut każdej izby rzemieślniczej W 
zakresie warunków  posiadanią czyn- 
nego prawa wyborczego ustawa. m. in. 
podnosi dolną granicę wieku do 24 lat, 
wprowadza ponadto wymóg należenia 
w charakterze członka do cechu lub 
innej organizacji rzemieślniczej — 
przynajmniej przez 1 rok przed dniem 
zarządzenia wyborów, Wyborów rad- 
ców izby i ich zastępców dokonywują 
obwodowe zgromadzenia wyborcze w 
głosowaniu tajnym na kandydatów, 
zgłoszonych na listach wyborczych. 
Wybory obejmują tylko */s ogólnej 
liczby radców izby; prawo powoływa- 
nia zaś pozostałej części ustawa pozo- 
stawia nadal ministrowi przemysłu i 
handlu. Radcowie, nie podlegający 
wyborowi, są — w myśl ustawy — po- 
woływani przez ministra przemysłu i 
handlu: w liczbie 3 — spośród osób 
zasłużonych dla rzemiosła, a. pozostali 
— spośród rzemieślników posiadają- 
cych czynne prawo wyborcze, z tym że 
przynależność do cechu lub innej or- 
ganizacji rzemieślniczej w okręgu da- 
nej izby nie jest wymagana. Kadencja 


izby rzemieślniczej jest pięcioletnia. 
Poza powyższymi najważniejszymi 
postanowieniami, na uwagę zasługują 
jeszcze rozszerzenie zakresu działalno- 
ści izb rzemieślniczych. znajdujące 
wyraz w następującym określeniu: do 
zakresu działania izb rzemieślniczych 
należy „organizowanie samodzielnie 


lub łącznie z cechami i ich związkami 
oraz innymi organizacjami rzemieś|l- 
niczymi zbiorowych przedsięwzięć o 
charakterze gospodarczym oraz popie- 
ranie organizacyj gospodarczych i fi- 
nansowych instytucyj rzemieślniczych. 


Wprowadzono również zasadę cén- 
zusu wykształcenia i praktyki zawo- 
dowej, jako wymogu stawianego dy- 
rektorom izb rzemieślniczych. Muszą 
oni posiadać wyższe wykształcenie i 
przynajmniej 38-letnią praktykę w sa- 
morządzie gospodarczym lub w orga- 
nizacjach rzemieślniczych, 


Niemcy gnebią robotników duńskich 


Tragiczny los robotników duńskich, zwerbowanych na ro- 
) boty do Niemiec 


Kopenhaga. (PAT), Prasa duń- 
ska poświęca coraz więcej uwagi Sy- 
tuacji robotników duńskich, którzy 
ostatnio angażowani byli masowo na 
roboty do Niemiec. Prasa. stwierdza, 
że strona niemiecka nie wywiązała się 
z zobowiązania, przyjętego w stosun- 
kudo Duńczyków. 

„Nationaltidende* donosi, że 100 ro- 
botników, którzy przebywają w obozie 
pod Hamburgiem i zatrudnieni są 
przy budowie lotniska otrzymają po f 
marek dziennie, z których jednak 2 
marki potrącane są na podatki i inne 
świądczenią. 


W obozie tym robotnicy sami mu- 
szą nabywać żywność i to tylko na te- 
renie obozu, tak, że Hamburga nie 
mogą odwiedzać. Oczywiście, że w o- 
bozie ceny żywności są znacznie wyż- 
sze niż w mieście. Podobne skargi na- 
pływają od rybaków duńskich, którzy 
zatrudnieni zostali w Niemczech, Zo- 
bowiązania przyjęte wobec nich rów- 
nież nie są dotrzymane. Prasa w 0- 
strych wystąpieniach domaga się in- 
gerencji władz duńskich i spowodo- 
wania polepszenia sytuacji Duńczy- 
ków w Rzeszy, 


Eksport słowacki 
w rękach niemieckich 


Warszawa. (Tel. wł.) Dresdner 
Bank oraz Darmstaedter Bank w Bra- 
tysławie opanowały cały eksport Sło- 
wacji drzewa, wyrobów tekstylnych i 
metalowych, papierów itd, Cały eks- 
port słowacki idzie obecnie do Nie- 
miec. 

Fabryki słowackie, zależne od kre- 
dytów banków niemieckich, stworzyły 
ciężkie warunki pracy robotnikom, 
wskutek czego w wielu fabrykach do- 
szło do demonstracyj, jednakże osią- 
gnięto ten skutek, że robotnikom wy- 
płacono częściowo zaległości. (w) 


żywcem zakopani 


Czerniowce, (PAT). Na. przed- 
mieściu miasta Buzau wydarzył się 
wstrząsający wypadek. 

Dwóch trzynastoletnich chłopców 
chciała znaleźć schronienie przed upa- 
łem w znajdującej się w pobliżu starej 
kopalni. W momencie, gdy schodzili 


do podziemi, boczne ściany kopalni 
zawaliły się, zasypując żywcem obu 
chłopców. 

Spod gruzów wydobyto już tylko 


ich zwłoki. 
Konfiskata 
cygańskiego skarbca 


Czerniowce. (PAT), Podczas re- 
wizji w obozie cygańskim pod Buka- 
resztem żandarmeria rumuńska skon- 
fiskowala skarbiec cygański, składa- 
jący się z różnych starych monet, któ- 
rego wartość wynosi ponad 2 miliony 
lei, 

Prokuratura bukareszteńska wszczę- 
ła dochodzenia, mające ustalić pocho- 
dzenie skarbca cyganów, 


= Katastrofa | 
w Czasie WYŚCIJÓW 
Spa. (PAT), Podczas wyścigów sa- 
mochodowych, samochód angielski 
uległ katastrofie i spłonął. Kierowca 
zginął. 


ICZYŚCI 


WSZYSTKO wyrób 


nz 23 428 


SPORT 


Próba samochodowych rekordów górskich 


i wyścig motocyklowy na pięknych serpentynach Ojcowa 


= (sp) Kraków. — Największą imprezą 
tegorocznych „Dni Krakowa* była próba || 
samochodowych rekordów górskich i wy- 
ścig motocyklowy na pięknych serpenty- 
nach Ojcowa, organizowana przez Krakow- 
ski Klub Automobilowy. Do zawodów sta- 
neli czałowi motocykliści polscy z Bathel- 
tem, Brońskim, Sędzimirem, Bryndelem i 
Ireną Latasówną na czele, zaś w konku- 
rencji samochodowej z Nawratilem, Janem 
FRipperem, Tarnawa, Szypułą i Kuncewi- 
czową. 

Zawody odbyły się przy pięknej sło- 
necznej pogodzie z małą przerwą wskutek 
silnej burzy. Wzdłuż trasy zgromadziły się 
wielotysiączne rzesze publiczności, przy 
czym z przykrością należy zaznaczyć, iż 
mimo wezwań organizatorów oraz obsta- 
wienia trasy żołnierzami, polieją i dróżni- 
kami, część publiczności nie zastosowała 
się do wydanych zarządzeń i wyraźnie prze- 
szkadzała w imprezie, narażając w niektó- 
rych wypadkach nie tylko swoje, ale i ży- 
cie zawodników. Na szczęście jednak oby- 
ło się bez poważniejszych wypadków. Kilka 
drobnych wypadków zanotowano wśród za- 
wodników. Jeszcze przed zawodami moto- 
cyklista Michał Słowik z Zakopanego w 
czasie treningu wywrócił się z motorem na 
wirażu, doznając lekkich obrażeń nogi 
Wypadkowi na trasie uległa następnie za- 
wodniczka Irena Latasówna, doznając rów- 
nież obrażeń nogi, wreszcie samochód Ta- 
deusza Monsiora z Katowice zarzucił na o- 
ślizgłej trasie, raniąc stojącego i strzegą- 
cego porządku na szosie żołnierza, które- 
go przewieziono do szpitala w Krakowie | 
Kierowca wyszedł bez szwanku, 


Techniczne 
następująco: 

Kategoria samochodów sporlowo-tury- 
stycznych klasa 6,g — 1) Szypuła (Po- 
znań) na Fiacie w czasie 3:23,10, osiągając 
przeciętną szybkość 61,883 km/godz. (rekord 
trasy), 2) Chlipalski na Aero szybkość 
58,871. 

Klasa 5 f — 1) Jan Ripper na Lancii w 
czasie 3:18,850, osiągając przeciętną szyb- 
kość 63,364 km/godz. (rekord). 

Klasa 4 e — 1) Tarnawa na Aero 50 w 
czasie 3:12,730, osiągając przeciętną szyb- 
kość 65,376 km/godz. (rekord). 


wyniki przedstawiają się 


Klasa 3 d — 1) Gębala — Bugatti w cza- 
sie 3:15,975, osiągając przeciętną szybkość 
64,293 km/godz. (rekord). 

Klasa 2 c — 1) Kuncewiczowa Irena na 
Chevrolecie w czasie 3:23,260, osiągając 
szybkość przeciętną 61,989 km/godz. (re- 
kord). 

Kategoria wozów wyścigowych: 

Klasa 3 d — 1) Nawratil na Bugatti w 
czasie 2:55,620, osiągając przeciętną szyb- 
kość 71,745 km/godz. (rekord). 

Wyniki motocyklowe: 

W kategorii do 125 ccm — 1) Jankowski 
na „Mój? w czasie 3:31,1%%, szybkość 
50,660 km/godz. 

W kategorii do 250 cem — 1) Baron na 
DKW w czasie 8:09,765, szybkość 66,397 
km/godz. 

W kategorii do 350 cem — 1) Błazyczek 
na Nortonie w czasie 3:25,155, Szybkość 
60,824 km/godz. 

W kategorii ponad 350 ccm — 1) Jan 
Bathelt na Rudge w czasie 3:01,445, szyb- 
kość 69,438. km/godz. 


Włochy — Polska 51:33 


Spotkanie lekkoatletyczne pań 

(sp) Bergamo, — W  międzypań- 
stwowym meczu lekkoatletycznym pań 
Włochy pokonały Polskę 51:95. 

Polki wygrały tylko 3 konkurencje, a 
mianowicie: skok w dal, rzut kulą i rzut 
dyskiem, W skoku w dal Słomczewska 
miała wynik 5.22, w kuli — Flakowiczów- 
na uzyskała 12.83, w rzucie dyskiem — 
Cejzikowa osiągnęła 39.43 m. (Pat.) 


Likwidacja kaliskiego pod- 
okręgu piłkarskiego 


(sp) Zarząd PZPN rozpatrując na 
swym ostatnim posiedzeniu sprawę 
podokręgu kaliskiego postanowił wcie- 


lić zrzeszone w tym podokręgu kluby 
administracyjnie i rozgrywkowo bez- 
pośrednio do PZPN, dając tym moż- 
ność klubom kaliskim nawiązania 
kontaktu sportowego jak i organizu- 
jącego z klubami zrzeszonymi juź w 
POZPN. 

W związku z likwidacją podokrę- 


gu kaliskiego postanowił zarząd 
POZPN zwołać na dzień 28 lipca 
nadzwyczajne walne zgromadzenie 


POZPN z udziałem klubów przyłąćzo- 
nych z podokręgu, celem przeprowa- 
dzenia zmiany statutu okręgu, zwię- 
kszającej ilość klubów ligi okręgowej 
POZPN do 10-ciu, przez automatycz- 
ne wcielenie czołowego klubu kaliskie- 
go i trzeciego finalisty grupy finało- 
wej klasy A-POZPN w rozgrywkach 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj, chorób skór., wener, i moczopłciowych 
ŁODŹ, 6 Sierpnia 2 Tel. 118-33. Przyjmuje 
tylko od 3 do 9 wieczorem, 


mistrzowskich na rok 1938/1939, oraz 
automatycznego awansu klubów kla- 
sy Bi C podokręgu kaliskiego do kla- 
sy A i B — POZPN. Dla wyjaśnienia 
podajemy, że klasa A, B i C podokrę- 
gu kaliskiego równa się lidze okręgo- 
wej, klasy A i B — POZPN. 


Pływacki wyścig między- 
mostowy „Oredownika“ 


(sp) W niedzielę 9 lipca rozegrany 
zostanie doroczny pływacki wyścig 
międzymostowy o nagrody Orędowni- 
ka, który organizuje Unia, Wyścig jak 
wiadomo odbywa się w trzech katego- 
riach :pań, panów i młodzików, Bliż- 
sze szczegóły podamy w najbliższych 


dniach. È 
Hippika 


(sp), Por. Wołoszowski na trzecim miejsen w 
Turynie. Miedzynarodowy olimpijski :wszech- 
stronny konkurs konia wierzchowego w Tury- 
nie zgromadził 38 zawodników z 0 państw. Star- 
towały zespoły Polski. Italii, Niemiec, Szwaj- 
carii, Rumunii i Węgier. 

. Pierwszego dnia w piątek odbyła się próba 
ujeżdżania na czworoboku. „A 

Drugiego dnia w sobotę rozegrano cieżką 
ptóbe wytrzymałości na dystansie 88 km. Pró- 
ba odbyła sie przy szalonym upale, przy czym 
jeźdzcy musieli przebyć szereg poważnych prze- 
szkód. Próhe nkończyły 28 konie, w tym 3 pol- 
skie na 5 startujących.7 sześciu startujących ze- 
społów państwowych 4 zostały zdekompletowa- 
ne tak, że zespołowo zakwalifikowano _ tylko 
gwis ekipy Niemiec i Szwajcarii: Polska, Italia, 

umunig i Wegry odpadły. S 

W niedzielę odbyła się ostatnia próba, przy 
Boga „wszystkie trzy konie polskie odbyły ją bez- 

ednie. 

W ogólnej klasyfikacji por. Wołoszowski na 
Arlękinie odniósł duży sukces, zajmując trzecie 
miejsce. Pierwsze miejsce zajął Włoch por. Dar- 
di przed Niemcem rtm. Stubbendorfem. 

pt. Burniewicz na HKskimosie i por. Wo- 
loszowyski na Figlarnej zajęli 10 i 11 miejsce. 
Zespołowo zwycieżyly Niemcy przed Szwajca- 


Lekka atletyka 


(sp) Polonia warszawska zwyciężyła w biegu 
sztafetowym P Z. D, prowadzącym z placu 
Unii Lubelskiej w Warszawie na Okecie (dy- 
stans 10,5 kra) w czasie 25:41,6, Bieg zgroma- 
dził na starcie 4 zespoly. g 

(sp) Doskoiaty. wynik Mikruta w _oszczenie, 
Na zawodach lekkoatletycznych w Gdyni Mi- 
krut osiagnal w rzucie oszczepem doskonały wy- 
nik 65:27 m. A 

(sp) Ohóz juniorów w Sierakowie, Polski 
Zwiazek Lekkoatletyczny organizuje w dniach 
T lipca do 5 sierpnia w Sierakowie 3-tygodnio- 
wy _ohóz doskonalący dla inniorów lekkoatletów. 

Kierownictwo obozu spoczywać bedzie w re- 
kach kapitana Bilewskiego. kierownikiem wy- 
szkolenia na obozie będzie p. Eugeniusz Lokaj- 
ski. jnstrhktorami zaś pp. Petkiewicz i Karol 

ofnąan. W obozie udział weźmie 120 juniorów. 

arunki przyjecia na ohóz: 1. Nieukofńczony 

18 rok życia, 2. świadectwo lekarskie, stwierdza- 

jące dobry stan zdrowia, 8. zaawansowanie w 

lekkoatletyce, 4. własny ekwipunek i obuwie. 

Koszty przejazdu pokrywaja uczestnicy, mie 
szkanie i wyżywienie — bezpłatnie. 


(sp) Dyskwalifikacja litewskiego lek- 
koailety za niesubordynację w Warsza- 
wie, „Lietuvos Zinios“ donosi, że litew- 
ski związek lekkoatletyczny zdyskwalifi- 
kował na cały rok lekkoatlete Szimanasa 
za niesubordynację na międzypaństwo- 
wym spotkaniu lekkoatletycznym Pol- 
ska — Litwa w Warszawie, 


Piłka nożna 


W czwartek 
Kraków — Poznań 


(sp) W czwartek Poznań gościć będzie repre- 
zentacyjną jedenastke Krakowa w spotkaniu o 
puchar Polski. 


Piłka wodna 


(sp) Echa pobytu polskich waternoli- 
słów Budapeszcie. Jak wiadomo, ostat- 
nio powróciła do kraju grupa polskich 
piłkarzy, która spędziła kilka tygodni w 
ohozie treningowym w Budajeszcie, Po- 
lacy podejmowani byli niezwykle gościnh- 
nie przez kolegów węgierskich. Byli oni 
zakwaterowani na plywalni nad Duna- 
iem i korzystali z bezpłatnego mieszkania 
i wyżywienia, Dziękując Węgrom za ich 
niezwykłą gościnność, kierownik polskiej 
drużyny p. Jabłoński wręczył plywakom 
węgierskim cenny ryngraf z orłem Ja- 
giellonów, 

W tych dniach Polski Związek Pły- 
wacki otrzymał list od węgierskiego 
związku, w którym Węgrzy dziękują za 
piękny dar. podkreślając równocześnie, 
że polscy pływacy zachowaniem swym 
w Budapeszcie i pilnością w treningach 
pozostawili jak najlepsze wrażenie. W, 
zakończeniu Węgrzy wyrażają nadzieję, 
że trening w Budapcszcie przyniósł na- 
szym pływakom realne korzyści spor- 


towe, 
Tenis 


(sp) Hebda i Ksawery Tłoczyński na 
mistrzostwach Łotwy. Na miadzynarodo- 
we mistrzostwa tenisowe Łotwy. które się 
rozpoczynają w Rydze 5 lipca rb., wyjeż- 
dża Hebda i Ksawery Tłoczyński. Koń- 
czak ostatecznie nie wyjedzie (PAT) 


Wśród wydawnictw 


(sp) „Album F, T, S. 1939 Zakopane". 
Polski Zw, Narciarski wydał album z narciar- 
skich mistrzostw świata. które jak wiadomo od- 
były się w lutym rb. w Zakopanem, Jest to 
zbiór pięknych zdjeć z wszystkich imprez spór 
towych wchodzących „do programu odbytych za: 
wodów. Jak wszystkie wydawnictwa P. Z. N- 
również i album F. I. S. otrzymał piekną szatę 
graficzną i winign znaleźć ewe mietsce w każdej 
bibliotece sp.rtówej. 


_ Min. Goebbels 


Numer 146 — ORĘDOWNTK. środź. 


wyczerpał się i 


Przemówienia jego nie budzą oddźwięku nawet już w szere- 
gach partyjnych 


(d). Berlin. (PAT). Na kongresie 
partyjnym w Essen minister Goebbels 
wygłosił znowu przemówienie o polj- 
tyce zagranicznej. Tym razem jednak 
Niem. Biuro Inform. opisuje na dwóch 
niema] stronach przebieg samego zjaz- 
du, zbywając natomiast przemówienie 
ministra propagandy kilkunastoma 
wierszami. 

„Aczkolwiek zagranica dowodzi, iż 
wieczne powtarzanie tych samych ar- 
gumentów staje się zbyt dokuczliwe — 
mówił zirytowany widocznie lekcewa- 
żeniem swoich ostatnich mów minister 
Goebbels — argumenty te jednak œ 
twierają światu oczy, że za ządaniami 


tymi stoi blok 80 milionów ludzi. Ko- 
lonij potrzebujemy nie dla zaspokoje- 
nia kaprysu, lecz po to, aby dać synom 
naszym potrzebne do oddechu powie- 
trze. Pragniemy naturalnych, sprawie- 
dliwych warunków życiowych, chcemy 
usunąć bezprawie Wersalu, nie chce- 
my należeć wiecznie do nieposiadają- 
cych — oto cele, które pragniemy osią- 
gnąć * 

Przemówienie min. Goebbelsa skie- 
rowąne było — jak zaznacza Niem. 
Biuro Inform. — przeciwko Anglii, 
którą minister Goebbels stara się prze- 
konać o bezskuteczności „prowadzonej 
polityki okrążania”. 


Przedtem socjaliści, teraz OZN 


poczytują ża swoje wnioski Klubu Narodowego w Krakowie 


Kraków, 26 6. (b) Jasne, pozy- 
tywne i twórcze stanowisko Klubu 
Narodowego w Radzie m. Krakowa, 
polegające na konsekwentnym pro- 
gramie unarodowienia Krakowa jest 
solą w oku nie tylko socjalistów, ale 
i OZN. 

Niedawno wnioski narodowe w 
Sprawie pożyczek z Funduszu Pracy 
iw sprawie ofiary na FON socjaliści 
zapisali na swoje konto. Obecnie „Ilu- 
strowany Kurier Codzienny“ usiłuje 
historyczne wnioski Klubu Narodowe- 
go, skreślające subwencje Żydom 
i wprowadzające szereg pozycyj na po- 


uchwalone na ostatniej komisji finan- 
sowo-budżetowej, zapisać z kolei na 
konto OZN. 


W gruncie rzeczy najważniejsze 
jest to, że takie wnioski przeszły, ale 
dlaczego kłamać? Czyżby dlatego, by 
wykazać się przed opinią. że się jest 
przeciw Żydom, czy też dlatego, by 
odebrać zasługi odżydzenia Krakowa 
narodowcom. Stosuje się u nas bo- 
wiem z zamiłowaniem przywłaszcza- 
nie sobie cudzych zaslug. 


Ostatnio i chadecki „Głos Narodu“ 
przemilcza rolę Klubu Narodowego w 


pieranie polskiego handlu, przemysłu. | Radzie. To też chluby mu nie przy- 
rzemiosłą i kas bezprocentowych, a | nosi. 


W Anglii przeprowadza się obecnie największe ćwiczenia obrony przeciu'lotni- 
czej. Dzieci szkolne po zaprowiantowaniu załadowane zostały na pociąg i ode- 
słane na wieś 


Polska obrończynią narodów słowiańskich 


Odezwa emigrantów Czechów do narodu polskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Polska Ag. 
Agrarna ogłasza odezwę emigrantów 
Czechów do narodu polskiego, w któ- 
rej składają oni podziękowanie wła- 
dzom i narodowi polskiemu za pomoc 
i apelują do Polaków, ażeby wytrwali 
zwycięsko, walka bowiem toczy się z 
całą słowiańszczyzną, a Polska staje 
się obrońcą narodów słowiańskich 

Odezwa wymienia sposoby walki, 
jaką prowadza z2 narodem czeskim 
Niemcy i wskazuje. że Niemcy prowa- 
dzą walkę iakże na terenie religijnym, 
prześladując społeczeństwo i niszczac 
pomniki religijne. 

Stało się to ze statua św. Wacława 
w Stramberku. ze statua. Najśw. Pan- 
ny Marii we lI'rensztadt. podpalono 
statue Najśw. Marii Panny w Priho- 
rze. 


Katestrofa kolejowa 
w Brazylii 
Porto Alegre (PAT)  Donoszą 
z Bio d> Janeiro. że między stacjami 
Congo Secco i Morro Grande, na ko- 
lei Central do Brasil, zderzyły się 
lwa pociągi wskutek czego zostało 
rannych 12 pasażerów i maszynista, 
Katastrofa nastąpiła z winy ma- 
szynisty, który nie bacząc na czerwo- 
by sygnał nie zahamował pociagu 


Dziś ludność czeska modli się do 
swego patrona, św. Wacława o zlito- 
wanie. (w) 
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Za każdym razem gospo. © 
dyni nie może nadziwić 
się, jak obfitą pianę daje 
nydło Jeleń Schicht. Czyste 
i wydajne mydło Jeleń 
Schicht chroni bieliznę i bez 
wielkiego nakładu pracy 
czyni ją śnieżnobiałą. 


P 5885 0-02,820/40 


lota polska czuwa 


Zawiedzione szturmówki nie 


ujrzą krążownika „„Kóniga- 


berg“ w Gdańsku 


Gdańsk, 26. 6. (PAA). Zapowia- 
dana i reklamowana kilkakrotna wi- 
zyta niemieckiego krażownika „Kó- 
uigsberg* nie dochodzi do skutku. 
Gdańszczanie zamiast „Kónigsberga* 
mieli możność na widnokręgu zatoki 
gdańskiej obserwować flotę polską. 

Nie dziwnego. że „Königsberg“ bez 
zgody rządu R P.nie zjawił się i nie 
Gdańsku. Dla pocieszenia 


wprowadzonych w błąd i zawiedzio- 
nych gdańszczan przyjechali do Gdań- 
ska... admirałowie. 

Zadowoleni będą szturmowcy, ma- 
jąc możność wzniesienia „znormali- 
zowanych'* okrzyków, reszta ludności 
raczej zajmuje się flotą polską, będąc 
zadowolona, że ta czuwa, odsuwające 
niebezpieczeństwo awantur i prowo- 
kacyj. 


50 tysięcy Czechów 
w obozach koncentracyjnych 


Aresztowano nawet If-letnie dzieci 


Praga, 26, 6 (PAA). Aresztowa- 
nia w Czechach i na Morawąch nie u- 
stają. Jak podają nawet źródła nie- 
mieckie od marca rb. aresztowano 
50.000 Czechów, z których większość 
zesłano na roboty przymusowe do 


Niemiec, część zaś osadzono w obo- 
zach kocentracyjnych. 

W pierwszych dniach okupacji a- 
reszftowano nawet dzieci do lat 14 za 
takie „zbrodnie“, jak pokazywanie ję- 
zyka oficerom niemieckim, lub groże- 
nie im pięścią. 


Kilkunastu żydów 
skoczyło do morza 


Bukareszt (PAT). Konstance 
opuściło 54 Żydów, uchodźców z Au- 
strii i Czecho-Słowacji, udających się 
do Palestyny, którzy od szeregu ty- 
godni przebywali w obozie koncen- 
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PIELGRZYMKA POLSKIEJ EMIGRACJI W LOURDES 
Uczestnicy II pielgrzymki emigracji polskiej we Francji do Lourdes. 
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tracyinym, wyczekując 
wyjazdu. 

Około stu uchodźców zmuszonych 
było pozostać jeszcze w obozie, ocze- 
kując na swą kolejkę. W chwili od- 
jazđu statku kilkanaście osób usiło- 
wało popełnić samobójstwo przez 
wskoczenie do morza, policja wodna 
r.atwała jednak wszystkich. 


na możność 


puin 


Pielgrzymka la przebywała w Lourdes w dniach 
Brali w niej udział przedstawiciele różnych polskich kolon 


tj z całej Francji, 


Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Władysław kr, 
Środa: Leon II. pap. 


Kalendarz słowiański 
Wtorek: Władysław kr. 
Środa: Zbroisław 

Słońca: wschód 3.31 

zachód 20.19 
Długość dnia 16 g. 48 min. 
Księżyca: wschód 16.06 

zachód 0.46 
Faza: 4 dzień przed pełnią 


Mires redakcji | administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-51 
Godziny przyjęć: 11 —13 I 16—17 


NOCNE DYŻURY APTEK: 

Nocy dzieiejszej dyżurują następujące apteki: 
Duszkiewiczowa — Zgierska 63, Hartman (Żyd) 
— Brzezińska 24, Rowińska — Plac Wolności 
2, Perelman i S-ka (Żyd) — Cegielniana 32, Da- 
nielecki — Piotrkowska 127, Wójcicki — Na- 
piórkowskiego 27, Sienkiewicz, Karolewska 48, 


TELEFONY: 
Pogotowie P, ©. KR. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Pogotowie Miejskie 102-00. 
Straży Pożarnej 8. 


TEATRY: 

Teatr Miejski — „Król brydża". 

Teatr Letni — (Piotrkowska 04 „Domek z 
kart". 


KINA: 
Capitol — „Złudzenie źycia”. 
Corso — „Żebrak w purpurze*”, 
Ikar: „Pani i cowboy“ i „Zabiłam”, 
Metro — „Gehenna'”. 
Palace — „Nieustraszony 
Palladium — „Indie mówia”, 
Przedwiośnie — „Biały, motył". 
Rialto — „Melodie cygańskie" 
Stylowy — „Szaleństwo młodości". 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Lokale handlowa | ochrona loka- 
torów. Sądom w Łodzi nadesłano do 
stosowania przy orzekaniu w sporach za- 
rządzenie w kwestii stosowania przepi- 
sów ustawy o ochronie lokatorów w od- 
niesieniu do lokali handlowych. W myśl 
zarządzenia przedsiębiorstwa handlowe 
IV ulgowej kategorii nie mogą być uwa- 
żane za przedsiebiorstwa III kategorii a 
co za tym przysługuje im prawo do ochro- 
ny lokatorów. w sensie niepodwyżłszania 
komornego, lub wypowiedzenia. Przepisy 
ustawy ograniczają zniesienie ochrony je- 
dynie do lokali pierwszych trzech kate- 
gorii przedsiębiorstw handlowych. 


Przeciw skupowaniu starych maszyn. 
Organizacje przemysłowe oraz techniczne 
wystąpiły przeciw systemowi skupowania 
starych maszyn do przemysłu dzianego, 
zwłaszcza przez żydowskich wytwórców. 

Giełda starych maszyn, do produkcji 
dzianej znajduje się w Londynie i tam na- 
bywają przemysłowcy żydowscy maszyny, 
wprawdzie zdatne jeszcze całkowicie do 
użytku, ale już ze względu na przestarza- 
ły system, małą wydajność wycofane z 
produkcji. Chodzi tu przeważnie o sy- 
stem maszyn tak zw. „Interloch*, które 
sprzedawane są w cenie o 50-—60 proc. ta- 
niej. Skutek jest ten, że produkcja dzia- 
na w Łodzi kalkuluje się znacznie drożej 
(mała wydajność produkcji), a dla wyrów- 
nania cen przemysłowcy obniżają płace 
robotnikowi, jednak mimo wszystko kon- 
kurować na rynkach zagranicznych nie 
mogą i powoduje to całkowity spadek pro- 
dukcji, wyrażający się ograniczeniem se- 
zonu produkcji letniej do 2 miesięcy, zi- 
mowej do 3 mies. gdy poprzednio pizemysł 
pracował przez pełen rok. Zainteresowa- 
ne organizacje domagają się wprowadze- 
nia ostrych ceł na stare maszyny, by prze- 
ciwdziałać dewastacji przemysłu. (x) 

Do członków b. „Milicji Obywatelskiej", W 
ewiązku z nadchodzącym jubileuszem  25-lecia 
Milicji Obywatelskiej proszeni są członkowie 
tej organizacji z roku 1914 o zarejestrowanie sie. 

Rejestracja członków b. „Milicji Obywatel- 
skiej“ odbywa się codziennie w godzinach od 18 
do 20 przy ul. Gdańskiej 29 m. 5 (u p. Szymań- 
skiego). 


Bezpłatna poradnia zawodowa, Przy żeń- 
skich kursach krawiectwa damskiego Antoniny 
Kierubińskiej-Franke (Nawrot 32) uruchomiona 
została bezplatna poradnia zawodowa. Czynna 
jest ona w godzinach od 9—12 i od 15—18. Po- 
radnia udziela bezpłatnie wszelkich informacyj 
w sprawie nauki rzemiosła krawieckiego oraz 
obowiązujących w tym zawodzie dokumentów 
kwalifikacyjnych. 


O nowy układ w przemyśle dzianym. Produ- 
koja zimowa w przemyśle dzianym  rozpoczeta 
jeszcze przed dwoma tygodniami obecnie już 
kontynuuowama jest w całej pełni, W związku 
z tym robotnicy podjeli akcję o zawarcie nowej 
umowy zbiorowej na sezon zimowy oraz uregu- 
lowanie płac, które w ub. roku pod koniec se- 
zońu zostały wydatnie obniżone i utrzymywane 
są również obecnie W bież. tygodni na ten te- 
mat odbędą się rozmowy miedzy przemysłem i 
zw. zaw, (x) 


W żydowskim mrowiska. W sferach żydow- 
skiego kupiećbwa z dzielnicy Bałut powstało po- 
ważne poruszónie w związku z wysłaniem do 
miejsca odosobnienia dwóch macherów podat- 
kowych. Urzedowego potwierdzenia tej wiado- 
mości brak, niemniej jednak Żydzi są zanie- 
pakójeni interwencją władz zresztą całkowicie 
slłuszią Í konieczną. (x) ' 


KRONIKA DNIA 


Kazimierz Mordalski ze wel Zabieniek za- 
meldował, że w mieszkamiu Perli Chęcińekiej 
(1A Listopada 90) skradziono mu 72 m, O kra- 

W mieszkaniu własnym przy uł, Senatorskiej 
23 popełnił samobójstwo 37-letni Marceli Kaliń- 
a, który w czasie nicobecności domowników 


Czerwiec 


Wtorek 


Sfrona 6 — GRĘDOWNIKR, Sroda. 
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Wojewódzki zjazd ziemiański w Łodzi 


Płk dypl. dr. Stanisław Rostworowski wygłosi referat n. t. „Najpilniejsze zagadnienia 
pogotowia rolnictwa do wojny“ 


Łódź, 26. 6, W dzisiejszy wtorek 
(27 czerwca) obraduje w Łodzi zjazd 
ziemiański, zwołany w związku z 
przyłączeniem 6-ciu nowych  powia- 
tów do województwa łódzkiego. Zjazd 
organizuje Stowarzyszenie Zjednoczo- 
nych Ziemianek Okręgu Łódzkiego, 
któremu przewodniczy p. Joanna Co- 


lonna Walewska i Reprezentacja Wo- p. Walewskiej, prezesa inż, Walickie- 


jewódzka Związku Ziemian w Łodzi, 
na której czele stoi p. inż. Julian Wa- 
licki. 

Obrady rozpoczynają się o godz. 13 
w sali Towarzystwa Kredytowego (Po- 
morska 21). Program zjazdu przewi- 
duje przemówienia: przewodniczącej 


Elektrownia zwolniła ochotników 


odznaczonych „Krzyżem Walecznych” 


Zapowiedziane są dalsze redukcje 


wkroczą 


Łódź, 26. 6. — Podawaliśmy że zawią- 
zało się stowarzyszenie pracowników elek- 
trowni łódzkiej, mające charakter organi- 
zacji zawodowej i wystąpiło z żądaniem 
przywrócenia dawnych uposażeń, a więc 
w pierwszym rzędzie stałych gratyfikacyj, 
zniesionych od czterech lat, dodatków 
mieszkaniowych, na kształcęnie dzieci itp. 
ci itp. - : 

Wystąpiono również z żądaniem unor- 
mowania sprawy awansów, gdyż młodzi 
pracownicy całymi latami czekają na a- 
wans i pracują za wyjątkowo niskie pla- 
ce jak również z żądaniem ustalenia gra- 
nicy minimalnej płacy dla nowoangażo- 
wanych. W końcu wysunięte zostało żą- 


— Czy w stosunki te 


władze? 


danie imieniem koła niepodległościowców, 
aby z posad usunięto Niemców — nielojal- 
nie odnoszących się do państwa polskiego. 


Reakcja administracji elektrowni wy- 
padła dość ciekawie, W pierwszym rzę- 
dzie Niemcy pozostają na stanowiskach, 
«wydaleni z1ś zostali lan Sałuba i Edmund 
Hajnbecher (poza nazwiskiem nie mają- 
cy nic wspólnego z niemczyzną), obaj h. 
ochotnicy i odznaczeni „Krzyżem Walecz= 
mych". 


Dalsi dwaj urzędnicy Mieczysław 
Olejnik i Henryk Barczyński. przebywają 
na urlopie i zapowiedziano im również 
redukcję. 


Przemysł odwleka 
zawarcie umowy z majstrami 


Rokowania trwają już rekordowy okres... trzech lat 


Lódź, 26. 6. Jeszcze przed dwoma ty- 
zodniami odbyła się w Łodzi pod prze- 
wodnictwem delegata Min. Op. Społ. radcy 
Wengierowa konferencja w sprawie ža- 
warcia umowy zbiorowej dla majstrów 
fabrycznych, na której osiągnięto w czę- 
ści porozumienie. W  kwesfii spornej 
(ubezpieczenia majstrów, a tym samym 
uznania ich za pracowników umysłowych) 
przemysł miał udzielić odpowiedzi w cią- 
gu dwóch tygodni, a termin upłyną! osta- 
tecznie 24, bm. 


Ponieważ odpowiedź ze strony przemy- 
słu nie nastąpiła Inspektorat Pracy wy- 
stosował wezwanie do Zw. Przemysłu, z 
żądaniem niezwłocznego udzielenia odpo- 
wiedzi na postulaty omawiane na osta- 
tniej konferencji W przyszłym tygodniu 
oczekiwane jest zwołanie nowej konfe- 
rencji, celem ostatecznego zlikwidowania 
rokowań o układ dla majstrów. Zaznaczyć 
należy, że rokowania te osiąznąły swoisty 
rekord, trwają bowiem już trzy lata. (x) 


Przerwa międzysezonowa 
wykorzystywana na urlopy 


Akcją urlopową zostało objętych okolo 16 tys. robotników 


Łódź, 26. 6. — Z początkiem bieżącego 
tygodnia rozpoczynają się na szerszą ska- 
lę urlopy robotnicze. Korzystając z przer- 
wy międzysezonowej zakłady unierucho- 
miają na ten okres całkowicie pracę by 
przeprowadzić remonty. 

Między innymi spośród wielkich zakła- 
dów udzielają urlopów Zjednoczone Za- 


kłady Scheiblera í Grohmana, Kitingon, 
Horak w Rudzie Pabianickiej, oraz 12 dal- 
szych średnich. Urlopy trwać będe do 9 
lipca i w tym czasie fabryki zostają unie- 
ruchomione. Robotnikom wypłacono na- 
leżności za urlopy. Ogólnie objętych zo- 
stało urlopami 16000 robotników. 


Krwawy koniec sąsiedzkich sporów 


Gospodarz ze wsi Paździenice skazany na IO lat więzienia 
za zabójstwo sąsiada 


Łódź, 26. 6, — Sąd Okręgowy roz- 
patrywał sprawę  18-letniego Ottona 
Hanke ze wsi Paździenice. Od roku 
19385 Hanke był posiadaczem 5-morgo- 
wej działki. W sąsiedztwie mieszkało 
małżeństwo Janikowie, spadkobiercy 
reszty gospodarstwa, Między Janika- 
mi a Hankem wynikały spory na tle 
szkód sąsiedzkich, Hanke wystąpił z 
pretensjami, że Janik zniszczył mu 
trawnik i groził, że się z nim rozpra- 


wi. W maju rb, przybył do mieszkania 
Janików i zaczął wyzywać gospodarzy, 
a gdy Janik wyszedł na podwórze z 
mieszkania, strzelił do niego z rewol- 
weru. Kiedy Janik chciał ukryć się w 
domu, Hanke strzelił do niego 4-krot- 
nie w plecy, kładąc trupem na miej- 
scu. 

Sąd ze względu na młody wiek pod- 
sądnego skazał go na 10 lat więzienia, 
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powiesił się na haka. Desperata znaleziono nie- 
żywego już, Zwłoki zabezpieczono na miejscu. 
Powodów samobójstwa na razie nie ustalono. 
dzieży podejrzewa Chęcińską. 

Apolonia Przedpełska (Bednarska 24) zamel- 
dowała że służąca Jamina Zientala skradła jej 
zegarak wartości 60 zł 

Woźnica Abram Wende (Młynarska 18) naje- 
chal na 65-letnieto Mariana Woźniaka, który 
domal złamania nogi i przewieziony został do 
szpitala, 


Na ul. Skierniewickiej eploszone konie por- 
wały za lejce 26-letniego Stanisława Wojtczaka 
(Skiermiewicka 20) wlokły go spory dystans po 
kamieniach oraz pokopały Wojtczak odniósł zła- 
mamie żeber, obojczyka oraz ogólne cieżkie o. 
brażenia ciala i przewieziony został do szpitala. 

W mieszkaniu własnym przy ul. Gen, Ró- 
życkiego 22 wskutek wybuchu maszynki do go- 
towania został ciężko poparzony 25-letni Anto- 
je SPA Poparzonego odwieziono do sapi- 
atla, 


Na ul. Napiórkowskiego 128 w czasie roz- 
prawy nożowej został muny w okolice serca 40- 
letni Józef Borowieski. Rannego opatrzylo po- 
gotowie, 


Wielka zabawa ogrodowa 
„Pracy Polskiej“ 


W czwartek, dn. 29 czerwca 1939 r. Zw. 
Zaw. „Praca Polska“ urządza na cele kul- 
turalno-oświatowe zabawę ogrodową w 
Milanówku. Szosa Brzezińska nr 20. Do- 
jazd tramwajami nr. 1 i 6. 

Do tańca przygrywać będzie doborowa 
orkiestra. Bufet obficie zaopatrzony, moc 
różnych atrakcji, jak, strzelanie z łuku £% 
cennymi nagrodami, wyścigi i wiele in- 
nych. 

Cena biletu 1 zł. Wejście do ogrodu już 
od godziny 10 rano. 


go oraz referat pulk. dypl. dr Stani- 
sława hr. Roztworowskiego nl. „Naj- 
pilniejsze zagadnienia pogolowia rol- 
nictwa do wojny”. 

* 


zjazdem ziemiań- 
skim warto zwrócić uwagę na pewne 
dane zaczerpnięte ze sprawozdania 
Wojewódzkiej Reprezentacji Związku 
Ziemian w Łodzi, opracowanego przez 
p. prezesa inż. Juliana Walickiego. 


W związku ze 


Na obszarze 14 powiatów, objętych 
przez Wojewódzką Reprezentację, 
większa własność stanowi 10 pet. 


Na tymże terenie folwarków posia- 
dających nadwyżkę parcelacyjną 
iest około 30. 


Tak się przedstawia uprzamysło- 
wienie większej własności w owych 
14 powiatach? Zdolność przeiwórcza 
spirytusu (produkcja gorzelni więk- 
szej własności) wyraża się w =vfrze 3 
milionów litrów. Dalej około 150 tys. 
kwintali ziemniaków prserania się na 


krochmal oraz milion quintali bura- 
ków na cukier. 
Na koniec jeszcze jedno zestawie- 


nie. Na 10.130 ziemian rozsianych w 
5-ciu centralnych województwach pra- 
cowało społecznie w organizacjach 
rolniczych 4.771, co stanowi 47 pet. U- 
dział ogółu ludności rolniczej, zrzeszo- 


nej w organizacjach rolniczych, nie 
przekroczył 2 pet. W sejmikach po- 
wiatowych na 4.469 radnych — zie- 


mianie stanowią 775, a więc 173 pet. 
Zestawienie to określa czy zarzut mó- 
wiący o absencji ziemian w pracy 
społecznej jest słuszny. (Ł) 


żądania papierników 


Łódź, 26, 6 — Robotnicy łódzkiej 
fabryki wyrobów papierowych przy 
ul. Żeromskiego 52 zażądali podwyżki 
płac z 1.80 wzgl. 3 zł na 4 zł dziennie. 
Rokowania odroczono do 4 lipca. 


Napad na przechodnia 


Łódź, 26. 6. — Przy zbiegu ul. 
Strycharskiej i Myśliwskiej Franci- 
szek Sagowski (Lokatorska) i Wiktor 
Białasiewicz (Wójtowska 4) napadli 
na przechodzącego Józefa Klimow- 
skiego (Myśliwska 25), pobili go, przy 
czym Sagowski strzelił A-krolnie, ra- 
niąc Klimowskiego a Białasiewicz u- 
żywał noża fińskiego. Sprawców na- 
padu zatrzymano. 


Odwołany odczyt 


Łódź, 26. 6. Komitet grodzki 
„Dni Morza* zawiadamia, że odczyt 
gen. Kwaśniewskiego na temat „Spra- 
wa polska morska i kolonialna", pro- 
jektowany na 27 czerwca rb. o godz. 
19 w sali Tow. Kredytowego wobec 
choroby prelegenta nie odbędzie się. 
Również nie może przyjechać z War» 
szawy na zastępstwo Pana Generała 
p. min. Strassburger, ani sen. Dębski. 


Półkolonie łódzkie 


Łódź, 26. 6, 


Odbyło się otwarcie 


pierwszego turnusu  półkolonii dla 
dzieci łódzkich. W roku bieżącym 
półkolonie te rozszerzono. Zostały 


zorganizowane nie jedna lecz trzy w 
różnych punktach miasła, a miano- 
wicie w parku 3 Maja dla 2 tys. dzie- 
ci, w parku Julianowskim dla tvsiąca 
dzieci, oraz w parku Milanówek dla 
1200 dzieci, 
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Eichlerówna 
w „Wiekach w nocy* 


W najbliższym 
czasie przyjeżdża 
do Łodzi na go- 
ścinne występy 
Irena  Eichlerót- 
na, którą ujrzymy 
w sztuce T, Ritt- 
nera „Wiłki w 

nocy” 


NA MARGINESIE 


Dlaczego Zarząd Miejski 
milczy ? 


Na ostatnim posiedzeniu Zarząd Miej- 
ski, jak donosi biuletyn oficjalny, przedy- 
skutował umowy na prowadzenie teatrów, 
zawarte przez raagistrat. 

Ciekawe, czy na posiedzeniu tym dys- 
kutowano także nad sprawą: dlaczego Za- 
rząd Miejski socjalistyczny zawarł umowę 
na prowadzenie teatru z dyr. Warneckim 
poza konkursem przez siebie rozpisanym? 

Któż ma szanować postanowienia Za- 
rządu Miejskiego, jeśli instytucja ta sama 
swych ustaleń nie przestrzega? 

Sprawę powierzenia dyr. Warneckiemu 
kierownictwa teatru poza konkursem pod- 
nieśliśmy szereg dni temu — i dotąd Za- 
rząd Miejski kwestii tej nie wyjaśnił... (jot) 
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Tradycyjne „wianki“ 

Sieradz, 26. 6 W związku z obcho- 
dem „Dni morza“ — tegoroczny obchód 
tradycyjnych „wianków“ na rzece Warcie 
w Sieradzu zapowiada się niezwykle uro- 
czyście i odbędzie się w środę dn. 28 bm., 
począwszy od godz. 20. 

Przygotowania prowadzone są z du- 
żym nakładem pracy stowarzyszeń i woj- 
ska. Wystąpi kilkadziesiąt łodzi i kaja- 
ków, prócz tego urządza się podłogę w ol- 
szynce L, M, K. dla zabawy. 

Do Sieradza zjeżdża tysiące gości z 
Ziemi Sieradzkiej oraz z Pabianic i Łodzi 
celem wzięcia udziału w tradycyjnych 
„wiankach'*, 


„Dni morza“ w Sieradzu 


Sieradz. 26. 6 — W niedzielę woj- 
sko, orgamizacje oraz społeczeństwo, po 
wysłuchaniu nabożeństwa w kolegiacie, 
zgromadziły się na pl. M. Piłsudskiego 
manifestując gotowość obronną polskiego 
Pomorza i Gdańska. 

Do zebranych przemówił p. Kietliński. 
Nadto miasto przybrano flagami, w uli- 
cach pozawieszano odpowiednie do chwi- 
li i obchodu napisy: „Od polskiego Po- 
morza i Gdańska wara!!!“ 

A 3 - - 
Roboty kanalizacyjne 
w Pabianicach 


Pabianice, 26. 66 W roku bieżącym 
wznowione: zostały prace kanalizacyjne, 
które prówadzi firma „Drogomost”, W ra- 
mach funduszy 240 tysięcy złotych (200 tys 
kredytu z Funduszu Pracy i 40 tys. miej- 
skich) będzie mogło być wykonanych w 
tym roku około 420 bież. metrów, w tym 
na ul. Moniuszki szeroki kanał o przekro- 
ju 240 m. Kanalizacja dojdzie więc tego 
roku z ul. Kościuszki na Moniuszki, aż do 
wylotu uł. Pięknej oraz na Zamkowej od 
ul. Piłsudskiego do Lipowej. Przy robo- 
tach tych zatrudnia się około 82 robotni- 
ków i murarzy, którzy pracują: na wyko- 
pie 5 dni, przy zasypie 4 i murarze 6 dni 
w tygodniu. Brak większych funduszy u- 
niemożliwia niestety przyśpieszenie prze- 
prowadzenia tak bardzo potrzebnej kana- 
lizacji na dalszym odcinku ul. Moniuszki 
oraz innych ulicach, Prace te będą konty- 
nuowane w miarę przyznania dalszych 
kredytów i to dopiero w roku następnym. 


Numeracja świetlna 
zgierskich domów 
„Zgierz, 26. 6, Na skutek zarządze- 
nia Zarządu Miejskiego wszyscy właści- 
ciele domów mieszkalnych i innych bu- 
dynków przyulicznych obowiązani są za- 
instalować świetlną numerację budyn- 
ków. Już w ciągu ostatnich dni nicktó 
rzy właściciele domów zarządzenie wy: 


~ Zabita piorunem 


Łódź, 26. 6. — W Konstantynowie 
przy ul. Żeromskiego 45 piorun pod- 
czas burzy wpadł do mieszkania 35- 
letniej Zofii Dalig, która została zabi- 
ta. Piorun wzniecił pożar, który w za- 
rodku ugaszono. 


Pożar od piorunu 


Łódź, 26. 6 — W kolonii Maslo- 
wice piorun wpadł do zagrody Jana 
Żurawskiego, zabił 2 konie i wzniecił 
pożar, od którego spaliła się zagroda. 
Straty wynoszą 5 tys. złotych, 


Prez. Kwapiński w satyrze 


W związku z ostatnio odbytymi po- 
siedzeniami Rady Miejskiej i skupie- 
niem się znów uwagi społeczeństwa wo: 
kół łódzkich spraw samorządowych, 
do redakcji naszej nadeszło wiele pism, 
dotyczących socjalistycznego zarządu 
miejskiego. 

Wśród tych pism nie brak i sformu- 
łowań o charakterze satyry. 

Oto jeden z czytelników nadesłał nam 
następujący czterowiersz, który jak pi- 
sze należy ńnucić na nutę krakowiaka: 


„Prcezydont Kwapiński, rzecz powszechnie 
znana, 
Całował na dworcu Żyda Cygelbauma, 
Całować się z Żydem rzecz średnio 
przyjemna 
Chyba, że smakuje czosnek i koszerna.* 


Jak widać czterowiersz ten nie pozba- 
wiony jest swoistego aktualnego hu- 
moru. + 
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Numer 146 ORĘDOWNIK, środa, 


dnia 28 czerwca 1938 — Strona 7 


Fapa narodowi 


Łódź, 26. 6 — Warto, aby szeroka oO- 
pinia społeczna i właściwe czynniki zain- 
teresowały się stosunkami panującymi w 
kolonii wypoczynkowej w Józefowie pod 
Tomaszowem Mazowieckim. 

Kolonię tą prowadzi Robotnicze Towa- 
rzystwo Turystyczne, 

Uczestników kolonii skupiono w mu- 
rach dawnej żydowskiej farbiarni i wy- 


Józefowie nie ma krzyża, a p. 
tolicyżmie ! 


kończalni, Skoszarowanych tam robotni- 
ków karmi się od rana do wieczora „czer- 
woną propagandą”. 

Charakter nastawienia kierownictwa 
kolonii określa wyrażnie powiewająca 
przed wejściem do budynku czerwona fla- 
ga Flaga ta rzecz jasna, wywołuje prote- 
sty wśród Polaków. 


Jeden z Czytelników tak nam obra- 


„Hej, bracia Sokoli...” 


Wspaniały przebieg XII zlotu okręgu łódzkiego sokolstwa 
w Pabianicach 


Pabianice, 26. 6. (w) — W niedzielę 
dnia 25 czerwca odbył się w Pabianicach 
XII zlot okręgowy sokolstwa okręgu łódz- 
kiego, dzielnicy mazowieckiej, Już we 
wczesbhych godzinach zaczęła się zjeżdżać 
brać sokola do Pabianic ożywiając mia- 
sto. Ogółem przybyło 8 następujących 
gniazd: Tuszyn, Aleksandrów, Sierądz, 
Konstantynów, Łódź I, Łódź II, Lutomier- 
ski, Zduńska-Woła i Pabianice. Gniazda 
stanęły do zbiórki o godz. 5.90 rano. 

Stosownie do programu o godz. 7 bieg 
kolarski na 50 km na trasie Pabianice— 
Łask—Zduńska Wola—Pabianice. Starto- 
wało ogółem 18 zawodników z których je- 
den odpadł. Do mety przybyli jako pier- 
wsi zawodnicy: 1 Derdas Józef — Toma- 
szów, 2. Jankowski Jan — Pabianice, 3. 
Pewcą Ed, — Pabianice. 

O godz. 10 wyruszyły wszystkie oddzia- 
ły z orkiestrą Sokoła — Pabianice na cze- 
le do kościoła N. M. P. na nabożeństwo, 
po czym nastąpił przemarsz przez miasto 
i całe sokolstwo wzięło udział w wielkiej 
manifestacji morskiej pod hasłem „Nie 
damv odepchnąć się od Bałtyku". Po zło- 


| pięknej pogodzie. Jedynie w czasie potud- 


żeniu wieńca przed pomnikiem żołnierza 
polskiego odbyła się defilada. 


Po południu na boisku sokoła afi- 
cjalne otwarcie zlotn przy udziale przed- 
staw, armii z gen, Thommee. Przed licz- 
nie zebraną publicznością rozpoczęły się 
popisy i ćwiczenia- jak: lekcja gimnastycz- 
na, ćwiczenia chlopców z laskami, rejs ko- 
larzy, który wygrał Felsz — Tomaszów, 
ćwiczenia druhen igrzyska chłopców, ćwi- 
czenia na przyrządach: drążku, poręczy, 
kółku i koniu, ćwiczenia ogólne oraz pi- 
ramidki ogólne. Występy te, które wy- 
padłv sprawnie i efektownie wzbudziły 
zachwyt publiczności wyrażany licznymi 
oklaskami. Nad całością czuwał i kiero- 
wał wicenaczelnik dzielnicy inż. Kopczyń- 
ski. Organizacja techniczna była sprawna 
i całość wykonywana była punktualnie 
kolejno i bez żadnych przerw. Na przyby- 
łych 333 uczestników zjazdu, ćwiczyło 230 
druhen i druhów. 


Zlot odbył się bez przeszkody przy 


niowej przerwy spadł ulewny deszcz. 


Chałupnicy walczą o poprawe bytu 


W przyszłym tygodniu rozpoczną się rokowania z nakladca- 
mi — W kilku magazynach obuwia dosżło do strajku 


Łódź, 26, 6. 
ne ożywienie w chałupnictwie, Wskutek 
wznowienia eksportu ubrań roboczych, 
wzrosła liczba zamówień, jednak nakład- 
cy w dalszym ciągu utrzymują płace na 
bardzo niskim poziomie. Tak np. od ú- 
szycia pary spodni płaci się zaledwie 15 
do 20 gr, oczywiście bez przykrawania to- 
waru do miary. W tych warunkach za 
robki wybilnie uzdolnionych  chałupni- 
ków-krawców nie przekraczają 3,50 do 4.00 
zł i to za 10 godzin pracy. 

Wykorzystując obecną  pomyślniejszą 
koniunkiurę chałupnicy wystąpili z żąda- 
niami: 1) podwyższenia stawek przecięt- 
nie w granicach od 30 do 50 proc., 2) usta- 
lenia zasady. że przydzielanie roboty od- 
bywać się będzie przez spółdzielnie cha= 
łupnicze, a nie przez pośredników, którzy 
zarobkują dodatkowo na  chałupnikach, 
3) zagwarantowania, że spółdzielnie otrzy- 
mywać będą przydział roboty równornier- 
nie do liczby członków-chałupników, 4) 
zagwarantowania, że wypłaty odbywać się 
będą w ustalonych terminach i w gotów- 
ce (praktykuje się powszechnie pokrywa- 
nie należności w wekslach, bonach do 
sklepów itp.), 5) pokrycie części kosztów 
ubezpieczenia chałupników na wypadek 
choroby i bezrobocia. 

W sprawie tej mają się rozpocząć w 
przyszłym tygodniu rokowania z nakład- 
cami, przy czym chałupnicy (szezególnie 
z Brzezin, Łodzi i Ozorkowa), ostatnio 


Ostatnio nastąpiło pew- ; 


zrzeszeni w spółdzielniach, mają nadzieję 
wywalczenia godziwszych warunków. 

W ub. tygodniu w kilku magazynach 
obuwia doszło do zatargu z ehałupnikami, 
a nawet strajku. Chalupnicy-szewcy, któ- 
rym nakładcy (wyłącznie Żydzi) obniżyli 
płace w okresie mniejszego zapotrzebo- 
wania (wiosną bież. roku), zażądali wyró- 
wnania stawek i to nie tylko hieżących, 
ale j za okres wsteczny. 

W 5 magazynach doszło do strajku. 
W wyniku rokowań między nakładcami, 
cechem żydowskich szewców a chalupni- 
kami z drugiej strony doszlo do ugody. 
Nakładcy pokryli w połowie niedoplaco- 
re zarobki za okres ubiegły i zagwaran- 
towali stawki według umowy, zawartej 
jeszcze w roku ub. (x.) 


Wawyaiedntwie,, terwonejplachy 


W kolonii socjalistycznej w 


Kwapiński deklamuje o ka- 


zuje wrażenia i przeżycia rolskieh ropot- 
ników: 


„Przy budynku parterowym kierownic- 
twa kolonii widzimy dwa maszty z pod- 
niesionymi flagami, Na jednym z nich po- 
wiewa niewielka flaga o barwach naro- 
dowych, a ną drugim znacznie większa 
czerwona płachta, widoczna z dala. Niesa- 
mowity ten widok uderza wszystkich prze- 
chodzących przez Józefów i wywołuje jed- 
no i to samo uczucie i jeden i ten sam za- 
miar: usunąć czerwoną płachtę z bezpo- 
średniego sąsiedztwa sztandaru narodo= 
wego". 


Przechodząc przez sale kolonii darem- 
nie szuka się krzyża, który widnieje za- 
wsze w należycie kierowanych polskich ko- 
loniach. Nie ma krzyża w sali jadalnej. 
W miejseu gdzie normalnie znajduje się 
krzyż umieszczono na tle „sccjalistycznych 
strzał“ portret Żyda Michałowicza. 


Nie ma także na kolonii zwyczaju od- 
mawiania modlitwy rannej czy wieczor- 
nej. Zamiast modlitwy rozlega się „Mię- 
dzynarodówka”*. 


Tak to się stosunki układają na kolo- 
nii letniej Robotniczego Towarzystwa Tu- 
rystycznego, będącego pod zdecydowanym 
wpływem P, P. S. 
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Przed budynkiem zarządu kolonii w Jó- 
zefowie widnieje czerwona płachta 


I kiedy socjaliści w praktycznym dzia- 
taniu wyrzucają Boga i symbol wiary 
Chrystusowej — krzyż z życia prywatnego 
i zbiorowego — rówńocześnie w sali Rady 
Miejskiej socjalistyczny dygnitarz, prezy- 
dent Kwapiński deklamuje o katolicyzmie, 
podnosi zasługi Piusa XI, Jak taką dwu- 
licowość skwalifikować j nazwać? (jot) 


Odwieczne prawa Polski do Bałtyku 


Imponujący przebieg obchodu „Dni Morza w Łodzi — 
Udział 5 tysięcy czlonków Stronnictwa Narodowego 


Łódź, 26. 6, — Niedzielny pochód 
związany z „Dniami Morza“ wypadł, 
jak już donosiliśmy niezwykle impo- 
nująco. Takiego pochodu Łódź jesz- 
cze nie widziała, W samej defiladzie 
wzięło udział ponad 60 tysięcy osób. 


Podpisano umowe 
dla robotników cegielń 


Umowa obejmuje całe województwo łódzkie 


Łódź, 26. 6 — Odbyła się konfe- 
rencja w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej dla robotników zatrudnio- 
nych w cegielniach województwa łódz- 
kiego. Podpisana została umowa na 
okres do 30 kwietnia 1940. 

Umowa obejmuje całe wojewódz- 
two łódzkie z wyjątkiem powiatów 


przyłączonych od 1 kwietnia, Płace 
unormowano w sposób następujący: 
Łódź i okolica w promieniu 8 km — 
płace jak w ubiegłym roku, w promie- 
niu 8—20 km od Łodzi upust 5 pet od 
płac łódzkich, a 3 strefa ponad 20 km 
od Łodzi obniżka od taryfy łódzkiej o 
15 pctå 


Ojciec i macocha katowali dzieci 


Łódź, 26. 6 — Julian Majer (Do- 
bra 7) po śmierci swej żony zawarł 
pońowny związek małżeński, Od chwi- 


li wprowadzenia macochy Olgi Maje- 


rowej sąsiedzi byli świadkami ciągłe- 
go katowania synów Majera z pier- 
wszego małżeństwa, a mianowicie 8- 
letniego Jana oraz 6-letniego Józefa. 
Dzieci katowane do krwi, chodziły po- 
bite i pokaleczone. 


| po 8 miesięcy więzienia 


14 kwietnia rb. krzyk katowanych 
dzieci zbudził lokatorów i na skutek 
tego zajścia policja wdrożyła docho- 
dzenia, w rezultacie którego Majero- 
wie zostali aresztowani. Sąd Okręgo- 
wy po rozpatrzeniu sprawy obu Ma- 
jerów, skazał każdego z7 małżonków 
zawieszając 
wykonanie kary, 


W czasie pochodu  defilujący, jak 
również i publiczność manifestowały 
entuzjastycznie na rzecz polskiego 


morza i naszych niezaprzeczonych, 
odwiecznych praw do Bałtyku. W de- 
filadzie udział wzięło, co toż zazna- 
czyliśmy, Stronnictwo Narodowe, któ- 
re wystawiło około 5 tys. karnych 
członków. 


Powszechnie komentowano fakt nie- 


wzięcia udziału w defiladzie i ob- 
chodzie „Dnia Morza“ socjalistów 


łódzkich, którzy przecież ostatnio u- 
dają „hurra-patriotów*. Jak wiado- 
mo socjaliści nie wzięli w pochodzie 
dlatego udziału, że miarodajne czyn- 
niki uniemożliwiły wykorzystanie po- 
chodu dla ściśle partyjnych celów, 


POPOPGOLOOPOOPOPPOPO$$1 


Wtorek, 27 czerwca 


11.30 audycja dla poborowych; 11,57 sygnał 
czasu j hejnał z Krakowa: 12.08 audycja połud- 
niowa; 13.40 wiadomości bieżące i program na 
jutro; 14.40 wiadomości giełdowe; 15.45 wiado- 
mości gospodarcze; 16.60 dziennik popołudniowy; 
18.00 apel polskich pionierów kolonialnych 
audycja słownó-muzyczna w oprac. anusza Ste- 
powskiego: 18.30 koncert muzyki francuskiej (z 
Łodzi na W. R, P.); 20,35 wiadomości sportowe 
lokalne; 20.40 audycje informacyjne: dziennik 
wieczorny, wiadomości meteorologiczne, wiśado- 
mości sportowe. nnsz program na jutro: 23,00 
ostatnie windomości dziennika wieczornego, 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, środa, dnia 28 czerwca 1939 — Numer 148 


: : owi z 49.50 
Uwaga maturzyści Polacy | 7% polska firma Herzfeld com. Vie- , op” T0% kabe aSo 12478 12sd8 | Żyrardów 550 4350 
torius S. A. w Grudziądzu, a niemiec- | Paryż z KENS 14.04 (4412 Haberbusch , W o 60.00 
. 23 f : $ Sztokholm 28.25 121.9 28: endencja nieco mocniejsza. 
Zarząd T-wa Wzajemna Pomoc | kim kartelem producentów zeliwnych ae 120.00 140,70 12030 4 È 
Medyków UJK apeluje do Kolegów- | wanien emaliowanych pod hazme Mopolan T W ię Notowania giełd 
maturzystów-Polaków, zamierzających | „Gussemaille-Syndikat, G, m, b. H.“ w i eż DE 520% E3 zbożowo-towarowych 
poświęcić się Studiom Farmaceutycz- | Berlinie. Pzd nieco słabeza. í i Bydgoszcz. %. 6. 38 r. E Pszenica, 21.0 
r a F z oli gí i Uniw = Walnty: up. sprzed, do 27.30: żyto 16—16.50; jęczmie 8—19.25, | 
MY żeby zpłaszali 2% na'k TEN roy Belgi belgijskie 90.30 90.77 18.50—17; owies 17.50—18; mąka pszenna 65% 
tet Jana Kazimierza we Lwowie. Z ruchu naro owego Dolary T EA 530: 533 4325—4425; mąka żytnia 55% 26—26:50; otręby 
Wobec dużej ilości kandydatów Ży- DORY kanadyjskie 2% sz pazenn. m, Paryża z Śr, 11.25—6, gr. 12,50—13; 
r 3 z PA iN aik TAA 5 7 z Mor holenderskie 281.5 283.2 reby żytnie 12.25—75, 
dów i „Ukraińców*4kandydaci-Polacy, Ww ATSZAWA, (Tel. wł.) W Często F ranki franouakie 14.02 14.12 Katowice, TH KA 897 — „Pezeniea CH. 
a zwłaszcza mężczyźni mają duże | chowie został założony klub radnych | Franki gzwacarokię 11850 120.30 sad RĘCE 27, jedn. A zn 
AFER CaA BE r A O fw ; ; 7 : z t gielsk 24, 24, o 17 — jęczmień przem Ą 
szanse dostania się na Oddział Far- | Stronnictwa Narodowego, na którego ny Al skie 99.73 100.25 do 19.25 A owies jedn, 21.50—22, zb. 2050-1213 må- 
maceutyczny Uniwersytetu Jana Ka- | czele stanął radny Zarzycki, kierow-| Korony duńskie 110,80 11148 ka pszenna (b 40—41; mąka żytnia 5ó 27.50 
imierz: A > nik wydziału samorządowego Korony norweskie 124,60 125.42 do 28; otręby pszenne gr. 12—12.50, śr. 10.50 do 
bp (Ew REWA ZNAJ "zwijają | Korony, szwedzkie ILG 12837 11 „m. 10—1050: otreby żytnie L= 11.50. 28,75 
iższyc i p zj i 'ešo- ilźnie, w Małopolsce, rozwija Liry włoskie 11. . „6dź 26 r. — Pszenica jedn, 
Bliższych informacyj zaintereso- | - W „Bilźnie, w. Me kał: St, NA w, Marki fińskie 10.75 HU do 29. zb. 5: żyto 16.50—1 
wanym Kależankom i Kolegom u-|się systematycznie DIA DIIDN. NATO Marki niemieckie srebrne 82,00 84.50 przem, 20.75—21 owies I st. 19.75—20, II st. 
dzieli Towarzystwo Wzajemna Pomoc | dowego, które w najbliższym czasie | Obligacje i papiery wartościowe: 19.25-10.50; maka ort Goa AA i 
1. 4 PZ s orze ~ ! ; E: = 1/30), met 60.00 reby pszenne Zr. 50—11.75._ śr, .25—11.50, 
Medyków UJK Lwów, ul. Słodowa 10. | ufundują własny sztandar. (w) 34 inwestycyjna "ek 75.25 serie nie notowane | m. 12—12.25; otrebz żytnie 14.7%5—12 j. 25.75 
Sh inwestycyjna II em, 76,75 serie nie notowane Lwów, 26. 6. 39 r. — Pszenica cz. j. 20.78 


5% konwersyjna 6,00 (2.00 ost, setki 60.00 drob. | do 26, zb. 24.05—25, biala j. 25.70—26, zb. 24,75 


Rozwiązanie kartelu GIEŁDA WARSZAWSKA |i sorsóiiacyina 0809 Siia Sega i drobny | ęczmioń przem że Zizp:"paat, 1623-1830; o: 


z m . 4l"» Ziemskie seria piąta 56.25 56,00 wies j. 19.50—19.75, zb. 198—19.25: mąka pszenna 
polsko-niemieckiego z dnia 26. 6. 1939 r. 'Teundencja dla pożyczek otrzymana, dła li- ga SE: eA pamaine, gr, 101025, zk 
Dewizy: trans kup sprzed. stów nieco mocniejsza, 10.50. p 

Warszawa. (PAT). Orzeczeniem | Belgia - 00.55 90.59 90.77 Akcje: Warszawa. 26. — Pszenica j. 

SĘ: ri > > A 5 Ti $ 21: i 27.50—28 227.30; żyło 1 15.2580: Jeo jeń 

ministra przemysłu i handlu z dnia 15 | Gźzyzy 100.25 re aa 105.00 imiona 10190 | |. 1875-10, II, 180A: owies I 101930; II. 

hm. rozwiązano międzynarodowe poro- Ameterdam RW Onkres 36.00 mę AA perenna OA OEO SI IA 5 

i i z ; pepe ait topenhaga „i ilpop M nia 55% 26.25—20.75; „ 12—15. 

zumienie kartelowe, zawarte w Berli- | Doim 24/00 2407 Modrzejów 18.00 | śr. 11—11.50, m. 11—11.50; otręby żytnie 11.00 

nie w dniu 3. czerwca 1939 roku mię- | Nowy Jork czek 534 580%: 5.33 Ostrowiec 19.50 A do 11.50, 


Polecamy NA URLOPY i WAKACJE 


z własnego wyrobn torebki damskie, 
portfele, portmonetki, teki, plecaki, wali- 
zy, kufry szafkowe, paski bagażowe itp. 


J. Jabłoński i i S. Moszczyński 


ŁÓDŹ — GŁÓWNA ay N 23040 


W niedzielę. dnia 25. bm. o godz. 13 umarla moja 
droga żona nasza ukochana matka, teściowa i babka, Ś. p. 


Weronika Hain 


z domu Mikołajczyk 


przeżywszy lat 57. Pogrzeb odbędzie sie we wtorek. 
. bm. o godz. 16 po poł. z domu żałoby przy ul, Lipowej. 


N 24 178 W smutku pogrążony 
Wolsztyn. mąż z dziećmi i zięciami. 


= 
3 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


Poszukujemy kierownika technicznego 


do oddziału fabryki w OQOP-ie. Fezie zgłoszenia przyjmuje 
Fabryka Wyrobów Metalowych S, Jahłoński Sp. z o. o. Poznań, 
Fr. Ratajczaka 17. zg 11 292 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy minimetr 30 groszy. 


layłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
zenie nie może przekraczać 10L słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 745. d 1790 
it d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sią do godziny 10, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 8.45, 


z 1. _ £UPNA E EC. DZIERŻAWY Ę "Œ Rn S 8 R 26, SZUKA POSADY zj 
| CE ) 4 


Wykończarki 
eawaczki do szycia futer potrze- 
bne zaraz. Magazyn Futer. 21-go 


Formy K Ogluszenia do 30 słów dia poszu-|Grudnia 14. d 2656/56 a. 
ompletna z iedź sujących posady w tej rubryce 
do rur cemento h 30 i 4 tak - s F " apowietz. ie i 
wraz podkladam: kupie. Gz Ka piekarnia w ruchu wraż z skle-| Nanczyciel Jan Graczyk. kawaler |?blczamy EA o c 230 Poszukuję 
sprzak, wyroby cementowe, Koź-|?em i mieszkaniem w powiato-|z Siemkowice. pów. Wieluń. syn ucznia zaraz lat 16 — 1. naji- 
mir. ALI wa mjęście 0.6. do, AE T RE RAL GLI) BRaŻNI 4 a AFTER 
PY RE da IŻ ińs ami 1 m niaje jero 
dzierżawienia, „Przyszłość, Wrześni; panna Kazimiera Frąc- a) użoa donmiowa Na, POLEC, zd 9177 
Motor Oferty Orędownik. Poznań. kowiakówna e Wrześni, Szosa 
12 korny, 440 wolt. na prąd sta- d 2673 PORE corta A narzeją rac. Gosnodyni Czeladnik 
iy w dobrym stanie kupię. Zgło- sowiasa | Marianny z yN- pracowita. dobrze gotuje. poszu- 
POK a RS m hee atene anian maler Aet porat ara NE o jaa Nan Woda iE 
225 u Ą AC Z - 
2 575-4 -© NAUKA skl -— Obwi leszezenię zapowiedzi Orędownik, Poznań zd oazy, N 24 
winno nastąpić we rześni | w 
17. LOKALE jś Siemko- Panna 
Koza g Szkoła Przysposobienia gej qe derene a pia e czysta. pređka „uczciwą, z do- z k eż 0 EJB, do- 
93 g Sti Cywilnego ani wykwintny 
Lokal na sklep Kupieckiego pda arrue Wizaż PS E el WIE. sauka ROSkA7. zorem drobiu i małym prasowa- 
Lepszy i wydajniejszy ! RECO, POETĘ puńkcie han, a a, zd 9226 ża n EA laga As: 
( wy r: 
Pijcie rodzimą kawę ||w Radomiu Trang tła 3 Kozy, Handlowe Poszukuje 
raugutta maż 
SIEW* nadający się i sklep (63 Sawiekiego się doświadczonego pedagoga, — m Prasowaczka 
3) ruing- wp aż pies (w | Dypt. W. S. H., Poznań. Kanta- któryby w miesi parh = Mistrz piekarski = _„Prasow Ei E 
: : dzielnie: j podo k gruntownie przygotował uc 
Łódź, Gen. Zeligowskiego 22. nie m2). aea kierować |-4 4. telefon 49- 68, Wpisy do o kląsy czwartej z matematyki|z karta rzemieślniczą. kawaler.|czyszczemia na sezon letni potrze- 
M ladysław Majewski, Radom R owa do 15 lipca p E i łaciny, Olèrty „Kurier Pozn. lat 80, poszakązze nasady, za bna., M, FANPEOTZ Jastarnia. 
N 10428 rauguttą 8. N 24177 września. E i zdg 2 zgioszenia Orędownik. Poznań. 
zd 8665 
Majster Ceramik 
E 5Pezebaże Bł TE energiciny Parey miey de 
3 adnie produkcje wy w - 
= . poszukuje posady, iiiter, KYA k h szynowych jak 
Piekarnię zm j — 5 r GŁÓ: OT Ste: 143 ościennyc ma y 
z ; ii m Saes = : : > stropówki dreny. dachówki maj- 
dobrze prosperującą w, śródmie- Aele ataf w. cegielni wóje- 
ed ier P dego coś (plyty); 14; 05 d. c. „Dla s ihare TOR 2 dzie stałą pracę g S 
A A] OGÓLNOPOLSKIE AS AE e e] PROPONUJEMY 27.WOLNE MIEJSCA Jggj|vództwa Tódzkiego. „Oferty wy- 
Zakład wieść mówiona "a mlodzieży; — LAMPOWICZOÓM ED LE ZOP DZI SCALDLACH OAS Radzie RARE 
asia Środa, 28 czerwca. |17,00 L. v: Beethoven: Koncert Pracownik REA $ 
! e nadsyłać Spójnia. poczta 
fryzjerski „dobrze zaprowadzony w> "11. .|Skrzypcowy D-dur (płyty); 17.45 15.50 Brno. Koncert radioork.|+-—_:3_3__y Kut 7 zd 1614 
na sprzedaż, Oferty do Orędow- AAR RATIA poraina pi CyA „Bezrohotna młodzież w Pomor-| 17.10 Bratysława. Słowacka mug, poni arski RO aa RR SZAŁ 
nika. Poznań zd 9163 nał czasu; 12.03 audycja południo- zad w 025 pog. dl wiadra OŁ 115 Mediolan Konas pow. Wielnñ. Wielnń = NH 184 Podróżujących 
Motocykl AE Torunia); 14.48 „Nasz kon- wiejskich; 22.00 „O morzu i ma-| wokalny. 18.00 Sofia. Muzyka po- zaprowadzonych Kkolorialkach — 
kartą rowerową sprzeda kg Fy z! aves dla dzieci; 15. 15 mûüzyka po- rynarzach”* (płyty). pularna. 18.17 R. Romania. Kon- Kuśnierz owocarniach — piekarniach na 
Ww auba, Borek, 4 181| polarna w wyk. kwintetu salono- i cert orkiestrowy. 18.30 Florencia: |samodzielny na stalą posadę po-|papiery, torebki pakowe. jako 
k wego; 15.45 wiad: gospodarcze: — a ri A: RER Loda lekka, Le sk W: trzebny zaraz, Magazyn Futer, datkowy artykul, — 49 ho 
a: 15. wiad. g Ceja 2 życzeń 25 szt, | 2 mi 7 
Gospodarstwo korzy- 16.00 dziennik: 16,10 pog. aktnal- 5 z albumu heira — 14.25 Koncert orkięzteowy,. 19.30 Kow: SZEŃ de 2057 Sat Oredosnik. Pasgan za SĄ 
saie a acy KA Ofer nir 302% „piesni o la. W. Wyk. | „S raczyna u Dorotki* — auńly-|no. Muzyka popularna. — Sofia. Humor za YW 
ty Konen Poznański zdz $022-3 onw ERIN RTT 50 Msze a słowno-muzyczna; 20,10 mu-|.Manon'* op. Masseneta. — 19.40 g y 
cwski — baryton: P 2 SIĘ | zyka (plyty); 20.15 wiad, w j, cze- Bratysława, Koncept popularny. 
ż i dzieje w gniazdach? — Jak ob- skim: 20.25 poradnie inżynierów | 19.55 R. Romania, Koncert symf. 
Piekarze 7 p i 
> serwować życie w gniazdach” — |gją drobnego. przemysłu: 20.35|z udz. sol (fort) Beethoven, 
Prase do bulek w bardzo dobrym | pog.; 17.00 muzyka taneczna; — sport: 22,00 koncert rozrywwkowy.| Schubert — (,„Niedokończona”). 
stanie do 8 Woda arlosa 18,00 słynne symfonie (plyty): —| Wyk,: Irena. Orska — piosenki dr Bruksela fr, „Pzołanie r 
TOMNKW UZSEDIA a 3 f ieśni* — ;yk. |lekkie, Z: Dziedzie — bandoneón.| Kartaginie" op. Berlioza. Droit- 
N WNE HL złoskiejRawkowskiej, E SN A w u e ARIE (7% Tai ję 
Gz : s: AWCE Kraków — 13.00 płyta za pły-| Dr. z Opery. 20.4 ille. Tr. z 
Fryzjerski 19.00 „Klub Pickwicka" — K, 13.40 wiad. gospodarcze; — | Opery. 20.40 Monte Ceneri. Fal- 
zakład Gie rzedam, dobrzy reflek- Dickensa AE EN, izacji (wie- 13:56 plyty; 14415 audycja dlajstuff" op. Verdiego (płyty). 20.45 
znal si ? tr” Orędawnik, Po- Eor NÓT paz Piewioc”; — dzieci: a) Skrzynka, b) Lektura, ie A p Eunig — 
zna 657 un. set c) Muzyka (płyty); 17.00 „Wian-| Praga. Muzyka kameralna. Ren- 
19.30 _„Przy oaz: Wyk.'|Bi" — recytacja na dwa głosy:|Res, „Samson i Dalila" op. Saint 
Ork, Rozgl. Poznańskiej, B. Kli- ski: Koncert|SP3nsa. 2100 Paris PTT. „Les 
PIENIĄDZ szewski i E. Walkowiak — duet RENE N yo TE Fetes d' Hebe op. Rameau. — 
mandólinowo-gitarowy: 20.10 od-|smuialskin piosenki o morzu (pły- | Florencja. La Flamma” op. Re- 
4 000,— czyt wojskowy: 20,25 audycja dla | foy. spas lakto ą: 20.35|sPizhiego, 21,10 Praga. Koncert 
i: 20.40 ycie inf ayine: | (5): 20.25 lektura sportowa: 20.35 |. 21.15 R. Romania, Sere 
poszukuję I hipotekę. dom 30.000| 55; audycje inrormacyJne; | Short; 22.00 koncert rozrywkowy | POPU. 21.15 R. Siy La 
Ot Orędownik — 21.00 koncert chopinowski P. Le-| w wyk ork. salonowej Zw. Zaw dy Schuberta. 21.40 Strasburg, 
spiesznie. Tig 7 wieckiego: 21.40 „Z nowych ba- Muzyków raj j (0 [Roncert symf. 22.00 R. Paris, 
Poznań zd TT dań hiologjczyych nad pulskim aż ji ) Mnzyka lekka. Droitwich. Kon- 


| Bałtykiem; 22.00 „Melodie mar- Łódź — 13.00 utwory O. De-lcert ork. detej. 22.10 Mediolan, 

(skie i kolonialne” (plyty): 23,00 hussy'ego (płytyj; 18.50 muzyka pałał R 4 ry ar 
nła adi ości zaly Wa TRÓT b iełda; | Konce sym 5 

ostatnie wiadomosci alnnowa (płyty): 1440 gielda: Mnzyka lekka. 23.00-Pratx. Kon: 


OŻENKI 


| 


Postęp na Czarnym Lądzie, 
14.006 muzyka taneczna  (płyty):| part muz. czeskiej. 23.10 Londyn — A teraz prosimy pana o powiedzenie kilku słów do 
KRAJOWE y 20.25 skrzynka techniczna: 20.35 Reg. Muzyka lekka 23.15 Buda- mikrofonu. Słuchacze „Radio- Afryka“ 


Panna 
25, przystojna. nie biedna, zapo- 
zną przystojnego na stanowisku. 
Cel matrymonialny. Oferty 
Orędownik, Poznań zd 8651 


sport; 22.00 „Poezja nrbanistycz-| peszt. Pogalanka w jezyku pol- zobowiązani! będą panu bardzo 
Toruń — 12.03 audycja pała-|na* — felieton literacki; 22.15|skim. 24.00 Kopenhaga. Koncert ą å F š (M) 
dniowa z Torunia; 13.00 dla każ-ltrio d-moll Arenskiego op. 52. lrozrywkowy. („Ric et Rac“, Paryż). j 


Ogłoszenia 1 1amow, milimetr łub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-ła- Prenumerata", Polsce s odnoszaniam gazety do domu miesięcznie (T razy w tygodniu) 


wej 15 groszy, ną stronie redakcyjnej (4-1amowej): a) pizy końcu cześci 2,50 zł, za anicą miesięcznie od 8,00 mł 6,00 sł kraju). 
redakcyjnej 3 miia b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, d) na = jej 510 


stronie wiadomości miejscowych 1,— zl. Drobneogłoszenia (najwyżej 100 stów, w tym 5 na- Adres redakcji i administracji Poznań, tw. Marcin 70, Telefony: 40-72, 14-76. 88-01, 44-61, 
glówkowych) głowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalaze slowo 10 groszy, 85-24, 86-25; pe godz. 19 oras w niedziele Í święta tylko: 40-72. Rękopisów niezamó. 
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= F — nie fis — miss Ericson — 
krzyczał. Zwariować można na 
prawdę. Jeżeli tak semo będzie pani 
śpiewała wieczorem, wszyscy krytycy 
Londynu napadną nas, I pani chciała 
śpiewać Marietę! 

Herta zarumieniła się z oburzenia. 

Zbliżyła się chwila, w której Anni- 
ta chwyta broń, by pozbawić Marietę 
życia. 

Herta zadrżała uczuwszy zimną 
broń w dłoni. 

— Ach jak chętnie zmiażdżyłaby 
znienawidzoną rywalkę! 

— Na miłość boską, miss Ericson, 
niech pani podniesie broń wyżej — 
zawołał reżyser. — Czy chce pani po- 
zbawić panią Julię wzroku, czy też 


opalić prochem jej ciało? 
Przestroga reżysera uniemożliwiła 


MNIC 


Numer 110 


— ORĘDOWNIK, środa, dnia 28 crerwca 1039 — 


Strona B 


A LEKARZA 


Powieść 


Hercie wykonanie szatańskiej myśli, 
która opanowała jej umysł. 

Po skończonej próbie Julia udała 
się do domu. Opanował ją straszny 
niepokój, scena z pułkownikiem stała 
jej ciągle przed oczami. 

Wiedziała, że był przełożonym jej 
narzeczonego. Może użyje swego 
wpływu, by go zgubić, lub też da mu 
odczuć swą nienawiść. 

Wszystkie jednak jej troski zni- 
kły, gdy wróciła do domu, bo czeka- 
ła ją tam miła niespodzianka. 

Od pół godziny czekał na nią An- 
derson, który wymawiał się naumyśl- 
nie służbą, chcąc sprawić jej przyby- 
ciem tym większą radość. 

Julia rzuciła mu się w objęcia i 
wśród jego serdecznych słów, zapom- 
niała o chmurach, które na chwilę 
przysłoniły jej szczęście, 


POKUSA 


Stara Kitty odetchnęła do odejściu 
Wirginii, zadowolona, że oparła się 
pokusie 

— Dziękuję Ci, Ojcze Niebieski, żeś 
mi dodał sił — szepnęła. — Jestem 
stara i wiele nagrzeszyłam, ufam jed- 
nak w Twą łaskę, że mój dzisiejszy 
postępek zmaże niejedną mą winę. 
Zlituj się nad moim biednym synem 
i wybaw go od czyśćca, 

Wtem usłyszała głośne kroki w 
korytarzu i do pokoju wszedł Bob, z 
uśmiechem na twarzy. Ujrzawszy sta- 
rą zaczął otwierać szuflady i szukać 
czegoś z zajęciem. Stara spoglądała 
zdziwiona, zdjęta złym przeczuciem. 

Zachowanie Boba zwróciło jej u- 
wagę. Zwykle nie ruszał się do ni- 
czego i leżał całymi tygodniami w 
kącie. 

Obserwując go bacznie, zbladła na- 
gle. Zobaczyła, że Bob znalazł mały 
papierek z proszkiem i wsunął go do 
kieszeni, 

Po tym usiadł w kącie. Oczy jego 
błyszczały niesamowicie. _ 

„Stara poczęła drżeć na całym cié- 
le, straszna myśl zaniepokoiła ją. 
Przez chwilę panowała nad sobą, po 
czym podeszła do stołu, wzięła świe- 
cę i zbliżywszy się do Boba, oświeci- 
ła mu twarz. 


i — Co tam? — burkna? Bob nie- 
chętnie. — Co patrzysz na mnie, jak 
na raroga? 


— Bobie — rzekła stara drżącym 
głosem. Masz coś strasznego na 
myśli. Czytam w twej twarzy, że za- 
mierzasz popełnić zbrodnię. Podsłu- 
chałeś rozmowę z nieznajomą panią! 

— Więc co? — mruknął. — Nie rób 
takich ceregieli z chorą. Co tam ko- 
mu zależy na życiu jednego człowie- 
ka. Będziemy bogaci, będziemy jeż: 
dzili powozami! 

— Pomyśl o twoim ojcu — zawo- 
łała stara. — I on to samo mówił, a 
skończył na szubienicy. 

— Był głupi í dał się złapać — od- 
parł Bob wzruszając ramionami, 
Ja wezmę się sprytniej do rzeczy, Pa- 
nienka obiecała mi 200 funtów. Mu- 
Ryde di być głupi, żeby ich nie zaro- 

1C. 

— A twoje zbawienie nieszczęsny. 
Dosyć nędzy cierpimy tutaj, Czy 
chcesz utracić jeszcze szczęście wie- 
kuiste? 

Bob odwrócił głowę. 

— Zaklinam cię Bobie — błagała 
stara — nie popełniaj zbrodni. Po- 
myśl o twej starej babce, która wy- 
hchowała. cię w biedzie i nędzy. Co za- 
winiła ci nieszczęsna, że chcesz ją za- 
mordować ? 

— Nic. Nie znam jej przecież, Ni- 
gdy mnie do niej nie wpuszczałaś. 
Cóż mnie tedy obchodzi czy nieznane 
mi stworzenie żyje, czy też nie. 

— Nie zabijesz jej — zawołała sta- 
ra stanowczo — jest ona pod moją o- 
pieką. 

Bob spojrzał na babkę okrutnym 
wzrokiem, 

— Zaduszę się, jeśli przeszkadzać 
mi będziesz. Mam dosyć zupy z chle- 
ba, chcę pieniędzy. Musi umrzeć, gdyż 
iym sposobem będę bogaty. Umrze 
jeszcze dziś wieczorem. Czy sądzisz, 
Że ja się dam złapać? Nikt nawet 
nie domyśli się, że ja ją zamordowa- 
łem. 

Stara oniemiała z przerażenia. 

— Chodź i bądź rozsądna — mówił 
dalej, wyjmując proszek z kieszeni. 


— 


Nie będziesz się opierała, dowiedziaw- 
szy się, jaki sprytny plan ułożyłem. 
'To proszek na ból głowy. Zażywszy 
go, nigdy nie będzie cierpiała na ból 
głowy. Wsypię jej proszek do zupy 
na kolację. Zje nie nie przeczuwając, 
a w godzinę później umrze. Gdy le- 
karz przyjdzie, będzie się to nazywa- 
ło, że z choroby, My zaś dostaniemy 
200 funtów, nieznajoma panienka 
przyrzekła mi je, gdy jej przyniosę 
akt zejścia. 

— Przyrzekłeś panience? — spyta- 
ła przerażona Kitty. 

— Naturalnie, inaczej nie byłaby 
obiecała mi 200 funtów. 

Stara była bliska rozpaczy. Znała 
Boba i wiedziała, że nie da odwieść 
się od zamiaru, postanowiła jednak 
ocalić nieszczęśliwą. 

— Zamorduj ją tedy rzekła 
gniewnie. — Wiedz jednak, że nie do- 
mieszasz jej trucizny do jedzenia. Ja 
jej robię pożywienie, postaram się 
więc, by ci się twój zamiar nie udał. 

.Pijacka twarz Boba wykrzywiła się 
straszliwie, 

— A ja przysięgam, że otruję ją, 
jak szczura. Znasz Boba i wiesz, że 
umie przeprowadzić swą wolę. Dam 
sobie z tobą radę, a jeżeli będziesz ha- 
łasowała, lub ostrzeżesz miss, pamię- 
taj o mym przerzeczeniu. Ty, albo 
ona zejdziecie ze świata. A teraz daj 
mi pieniędzy na kolację. Daj więcej, 
niż zwykle. O pieprz zaś do kolacji 
ja się postaram. 

Stara nie śmiała się opierać. Wy- 
jęła z szuflady pieniądze. 

— Daj jeszcze kilka szylingów, 
bym mógł wypić za pomyślność spra- 
wy. Za trzy dni będziemy bogaci, 
Niech żyje chora miss! Tam do dia- 
kła! Niech umiera! 

Chwycił czapkę i wyszedł z pokoju. 

Stara Kitty spoglądała na niego 
przerażona. 

Znała Boba i wiedziała, że Dolores 
hyła zgubiona. 

Mogłaby ocalić ją, przestrzec, lecz 
nie było wolno zrobić jej tego. 

A może skorzystać z nieobecności 
wnuka i powiadomić policję? Ale 
wtenczas naraziłaby wnuka. 

Wtem ktoś zapukał. 

— Proszę — zawołała słabym ze 
strachu głosem. Zdawało jej się, że 
to już Bob powraca. 

Odetchnęła, ujrzawszy wchodzącą 
matkę zmarłej Nelly. 

— Ach co za nędza płakała 
matka Nelly. Czy pan Bóg już zapom- 
niał o biednych? 

Kitty uśmiechnęła się smutnie, 

— Tak! tak! Wiem, że ciężkie wa- 
sze życie. Nelly umarła, jej najlepiej. 
Gdy pomyślę jak Kkaszlała i jak wy- 
glądała w ostatnim czasie, sorce mi 
się kraje. Zasłużyła przecież na lep- 
Szy los. 

— I to nie koniec nędzy — zawo- 
łała sąsiadka, Wiem, że macie dobre 
serce i że lubiliście Nelly Wiecie naj- 
lepiej co to jest beda, więc przyszłam 
do was. 

— Tak, nie jestem niemiłosierna — 
odparła Kitty. — Wiecie jednak, że 
sama jestem biedna. Chętnie wam 
poradzę, ale zresztą... 

Sąsiadka wybuchnęła płaczem. 

— Musicie mi dopomóc Kitty, gdyż 
nędza moja jest straszna, Dziś 
rano umarła Nelly, a ja nie mam w 
domu ani grosza, aby kupić dla niej 
trumnę i pochować ją. 


— Tak to przykro — odpowiedzia- 
ła Kitty zamyślona. — Ach mój Bo- 
że co ja wam poradzę, idźcie do do- 
broczyńności i opowiedzcie wszystko. 
Musicie przecież pochować Nellę, cho- 
ciaż nie macie pieniędzy. 

— Jak możecie tak mówić sąsiad- 
ko — rzekła z wyrzutem, —Czyż mo- 
ge pozwolić, aby wrzucili Nellę do pu- 
dła i pochowali jak psa. Nie, tego nie 
ścierpię, wolę raczej śmierć. 

Kitty poruszyła głową. 

— Wspaniałe pogrzeby nie są dla 
biednych sąsiadko. Tacy jak my, nie 
powinni o tym myśleć, a cieszyć się, 
że dostaniemy się jak uczciwy czło- 
wiek do grobu i że ksiądz zmówi pa- 
cierze nad ciałem. Pycha prowadzi 
do nieszczęścia sąsiadko. 

Biedna kobieta spojrzała z rozżpa- 


zą. 

— Mój Boże, życie jest ciężkie, mo- 
gliby przynajmniej ułatwić śmierć. 
Lecz choćbym nawet miała żebrać od 
domu do domu... muszę zebrać pie- 
niądze na pogrzeb biednej Nelly. 

Wstała, zwracając się jeszcze do 
Kitty. 

— Więc nie możecie dopomóc mi 
sąsiadko. Nie możecie pożyczyć mi 
przynajmniej na trumnę rzekła 
spoglądając na Kitty trwożnym wzro- 
kiem. Było coś wzruszającego w o- 
czach nieszczęśliwej matki, żebrzącej 
na trumnę dla ukochanego dziecka. 

Kitty przecząco poruszyła głową. 

— Nie mam nic, wszystko co za- 
robię i wyżebrzę straci ten łotr Bob. 

Nagle zatrzymała się. Wymienia- 
jąc Boba, przyszła jej zbawienna 
myśl do głowy. 

Myśl ta była Śmiała i awanturni- 
cza, lecz mogła ocalić Dolores. 

— Poczekajcie sąsiadko! — zawo- 
łała, kładąc rękę na ramieniu zdzi- 
wionej kobiety. — Może będę mogła 
wam dopomóc, więcej jeszcze: wy- 
prawię waszej Nelly pogrzeb, jak naj- 
bogatszej lady. 

„ Sąsiadka spojrzała na Kitty wiel- 
kimi ze zdumienia oczyma, myśląc, 
że stara zwariowała, 

— Nie sądźcie, że mówię w gorącz- 
ce — szepnęła — posłuchajcie, a prze- 
konacie się. że będziecie mogli wy- 
prawić Nelly piękny pogrzeb. 

Szeptem opowiedziała jej wswyst- 
ko, nie zdradzając jednak okrutnego 
zamiaru Boba. 

— Pomyślcie tylko, jak łatwo bę- 
dziemy mogli wyprawić Nelly po- 
rządny pogrzeb. Włożymy ciało Nel- 
ly do łóżka chorej i nikt nie domy- 
śli się zamiany. Zamelduję, że uma- 
rła ta i ta, i dostanę akt zejścia. O- 
calimy biedaczkę od śmierci, zapewni- 
my waszej córce ładny pogrzeb i za- 
robimy jeszcze porządny grosz. Przy- 
rzekam wam bowiem, że dam wam: też 
10 funtów. 

Ucieszona 
chętnie. 

— Pan Bóg sam tak zarządził — 
zawołała. — Dalej, zabierzemy się ży- 
wo do dzieła. i 

— Tak, tak —rzekła Kitty. Trzeba 
wszystko załatwić, nim Bob nadejdzie. 
Gdyby dowiedział się prawdy, narobił- 
hy hałasu i miałybyśmy nieprzyjem- 
ności. Pójdą zaraz do chorej i nakło- 
nię ją, by poszła się do was ukryć, 
dopóki nie wyzdrowieje i nie będzie 
mogła opuścić tego domu. 

— Dobrze, będę czekała, dopóki nie 
dacie mi znaku. 

Z bijącym sercem udała się stara 
Kitty do pokoju Dolores, Ta spojrza- 
ła na nią przerażonymi oczami. 

— Nie śpi pani? 

Dolores usiadła na łóżku i skinęła 


sąsiadka zgodziła się 


na starą by się zbliżyła, 
— Zaklinam cię Kitty, powiedz co 
knują przeciw mnie, Czego chiała 


lady Frank, której głos słyszałam 
przed chwilą? 
— Co? ta nieznajoma pani była 


żoną milionera Franka? spytała 
Kitty zdziwiona, — Tego się nie do- 
myślałam. 


— Zaklinam cię, czego chciała od 
ciebie? — badała zdjęta strachem Do- 
lores. 

— Podsłuchiwała pani? 

Dolores przecząco poruszyła głową. 
— Słyszałam tylko jej głos, lecz nie 
rozumiałam ani słowa. Znając jed- 
nak lady Frank, wiem, że musiała 
mieć złe zamiary, jest bowiem moją 
nieprzyjaciółką. Nie śmiałam cię za- 
wołać, gdyż słyszałam potem twój 
głos, jak  rozmawiałaś z wnt 
kiem. Słyszałam, że się kłócił z to- 
bą. A teraz dochodził mnie cichy 
szept z twojego pokoju. Och mój Bo- 
że, jak mi ciężko, przeczuwam, że 
chcą mnie zgubić! 

— Osusz twe łzy mylady — rzekła 
Kitty, — Nie omyliło panią przeczu-= 
cie. Znajoma pani, lady Frank pole- 
ciła mi zamordować panią. 

— Miłosierny Boże! — krzyknęła 
Dolores. A 

— Odmówiłam — ciągnęła dalej 
stara — lecz mój wnuk niestety, któ- 
ry nas podsłuchiwał, podjął się wyko- 
nać plan pani Frank. Kłócił się ze 
mną, ponieważ nie chciałem zezwo- 
lić, by dosypał trucizny do zupy. 

— O Boże, mój Boże! Jestem zgu- 
biona bez ratunku! 

— Ratuj mnie dobra kobieto! Nie 
wydawaj mnie na pastwę twego wnu- 
ka! — zawołała Dolores, chwytając 
Kitty za ręce. 

— W tym celu przyszłam do pani 
— odpowiedziała stara przyciszonym 
głosem. — Wkrótce wnuk mój powró- 
ci i zabierze się do wykonania zbrod- 
ni. Musi pani tymczasem iść do mo- 
jej sąsiadki. Resztę dowie się pani 
później, teraz bowiem nie należy tra 
cić ani minuty czasu. 

Dolores zdziwiła się, że tak mało od 
niej żądają. f 

Zgodziła się chętnie i w kilka mi- 
nut później ubrała się przy pomocy 
starej Kitty. ` 

— Nie wiem dotychczas, kim pani 
jest mylady, nie pytałam jej o to — 
rzekła Kitty. — Dziś jednak muszę 
się tego dowiedzieć. 

Dolores wymieniła swoje nazwisko. 

— Domyślam się teraz, że jest pani 
żoną pana barona, który tu panią 
przywiózł — mówiła Kitty. — Tak, są 
źli ludzie I między bogatymi. 

Dolores przeraziła się. Nie było 
jednak czasu na pytania, szybko podą- 
żyła za Kitty do mieszkania sąsiad- 
ki. 

Dolores stanęła w progu jak ska- 
mieniała, ujrzawszy martwą. Nelly. 

— Dalej, dalej, — nagliła Kitty, — 
Nie ma chwili do strącenia. Powiem 
pani teraz prawdę. up ten jest ba- 
ronową Dolores Gross — szepnęła. — 
pani zaś jest od dziś Nellą White, 
która tam leży nieżywa, 

Zimny dreszcz przeszedł Dolores. 
Jeżeli się zgodzi, umrze dla świata. 

Nie było jednak innego ratunku, 
zbyt była słaba, by uciekać z tego do- 
mu. 

Kitty i sąsiadka wzięły trupa 
biednej Nelly White i wyszły z nim 
á pokoju. 

Wkrótce po tym pani White wró- 
cita da pokoju. Na korytarzu rozle- 
gły się głośne kroki Boba. 


WAŻNY DOKUMENT 


Ułożywszy Nelly na łóżku Dolores, 
Kitty usiadła na ławce w drugim po- 
koju, czekając na powrót Boba, który 
też nadszedł niebawem pijany, jak 
zwykle. 

— Hej! Stara co siedzisz i próżnu- 
jesz — wybełkotał. — Dalej zrób ko- 
lację dla pani. Będziemy bogaci! Bę- 
dziemy pili szampana i jeździli kare- 
tami. No spiesz się! 

Stara zbliżyła się do kuchni. 

— No czy już? — krzyknął. — Co? 
nie zrobiłaś jeszcze ognia? 

Usiadł przy piecu, rozniecił ogień, 
który wybuchnął jasnym płomieniem. 

Stara milczała, przysposabiając dla 


chorej kolację. 

Bob nie spuszczał z niej oka, do- 
póki jedzenie nie było gotowe. 

— Wylej na talerz! — rozkazał. 

— Bob — odezwała się stara, uda- 
jąc opór — proszę cię, zaniechaj twe- 
go niecnego zamiaru! Pomyśl jakie 
skutki mogą być z twej chciwości. 

Pijak obstawał przy swoim, wście- 
kając się za stawiany opór. 

Nie opierając się dłużej, podała mu 
talerz z zupą, do której wsypał truci- 
znę. 

— Przeraziła się jednak, ujrzaw- 
szy, że Boh pochwycił talerz chcąc za” 
nieść go do drugiego pokoju. 


== Woda, las i 


Strona T0 — ORĘDOWNIK, Środa, dnła 28 czerwca 1939 — Numer 140 


Ucieczka przed upałem — Szczęśliwi ludzie — W czerwcu na narty — Żarłoczna krowa — Czyżby nowa moda? 


Wzdłuż brzegów jeziora Bodeńskiego 
prowadzi tor kolejowy oraz doskonała 
asfaltowa szosa. 

Zdjęcia autora. 


Kiedy w obecnych dniach czerwco- 
wych słońce leje żarem z błękitnego 
nieba, nie wiadomo, gdzie się przed 
nim schronić, bo i w cieniu termometr 
wskazuje 25 czy 30 stopni — staramy 
się jak najszybciej wykończyć pracę 
w biurze czy w warsztacie, by pójść 
się ochłodzić w zawsze chłodnych 
nurtach wody. Są jednak dni, kiedy 
nawet w wodzie jest za gorąco. Jed- 
nym ratunkiem jest jeszcze las. Ale 
gdzież szary mieszkaniec miasta ma 
szukąć lasu w mieście? 

Są jednak ludzie szczęśliwi, mie- 
szkający w okolicy, gdzie mają wszyst- 
ko pod bokiem: mają chłodne nurty 
jeziora, niedaleko las, a kilkanaście 
czy kilkadziesiąt kilometrów dalej ma- 
ją wysokie góry. które jeszcze dziś po- 
kryte są śniegiem, 

Przed laty, kiedy Austria była praw- 
dziwą jeszcze Austrią, a Austriacy ty- 
mi sympatycznymi, zawsze wesołymi 
i uśmiechniętymi ludźmi, zawadziłem 
o Bregenz, Oryginalna ta stolica Wo- 
raluranii (Vorarlberg) położona jest 
malowniczo nad jeziorem Bodeńskim 
i należy właśnie do tych szczęśliwych 
okolic. Wzdłuż jeziora rozciąga się bo- 
wiem piękna plaża, która co roku 
ściągała licznych turystów, poza ką- 
pielą bowiem turysta ma okazję upra- 
wiania na olbrzymim jeziorze żeglar- 
stwa, no i odbywania ciekawych wy- 
cieczek, zarówno do Szwajcarii, jak 
i do Niemiec, których to państw jezio- 
ro jest granicą. 

Któregoś dnia, będąc na plaży w 
towarzystwie przygodnych znajomych 
skarżyłem się na. upał, Wówczas je- 
den z nich rzekł do mnie: 

— Jak panu tu nad wodą za gorąco, 
to dlaczego pan nie pojedzie do lasu, 
albo jeszcze lepiej na narty? 

Oczywiście w pierwszej chwili my- 
ślałem, że mój znajomy żartuje ze 
mnie, Dość, że po dyskusji postanowi- 


liśmy „wszyscy wyruszyć na narty. Do- 
dam, że był to czerwiec, godzina 10, a 
termometr wskazywał 27 stopni. Mo- 
tocyklami i samochodem całe bractwo 
wybrało się w drogę. Ruszyliśmy na 
południe, do doliny montafoneńskiej, 
a stamtąd doskonałą drogą w góry, 
zwane Silvretta, Dość, że po jakichś 2 
godzinach samochodem a później pie- 
szo pięliśmy się ku 3400 m wysokie- 
mu szczytowi, pokrytemu wiecznym 
śniegićm oraz lodowcami. 

Wspinaliśmy się chwilami nawet 
w pocie czoła, ale za to później — kie- 
dy dotarliśmy do pierwszych śniegów 
owiał nas przyjemny chłód. Nie- 
przygotowani do tej raptownej wypra- 
wy, byliśmy oczywiście bez nart. Jed- 
nakowoż wystarczył nam sam malow- 
niczy widok oraz fakt, że zdołaliśmy 
uciec przed żarem. 

Nie obyło się, oczywista, bez przy- 
gody. 

Wyjechaliśmy bez obiadu, a więc 
głodni. Dlatego postanowiliśmy po za- 
spokojeniu oczu pięknem natury szyb- 
ko powrócić między ludzi, Dojechali- 
śmy do miasteczka Parthenen, położo- 
nego na wysokości 1056 m. Tu ze zro- 
zumiałym, doskonałym apetytem zje- 


00000000 


Jak milo spojrzeć na te wiecznym śniegiem pokryte góry. 


dliśmy każdy po dwa obiady, po czym 
samochodami ruszyliśmy w dalszą 
drogę powrotną. W pewnej chwili do- 
brnęliśmy do pięknie położonego je- 
ziorka, którego brzegi zarośnięte były 
szuwarem. Komuś zachciało się ką- 
pieli. Wszyscy przytaknęli i po chwili 
znaleźliśmy się na zielonej łączce, 
która zastąpiła nam plażę. Jezioro nie 
było głębokie, więc i woda niezbyt 
zimna. 

Wszyscy popisywali się swymi u- 
miejętnościami pływackimi, wskutek 
czego odpłynęliśmy daleko od pozosta- 
wionych na łące rzeczy. Wróciliśmy 
po upływie jakiejś pół godziny. I oto 
tragikomedia. Rzeczami naszymi za- 
interesowały się krowy. Jednej z nich 
do gustu przypadła żółta, jedwabna 
koszula projektodawcy wycieczki. Kie- 
dy dopłynęliśmy do brzegu, resztki ko- 
szuli znikały między szczękami żar- 
łocznego zwierzęcia. 

Uśmialiśmy się oczywiście wszy- 
scy, z wyjątkiem poszkodowanego; 
który do domu musiał wracać bez ko- 
szuli, jedynie w pożyczonej marynar- 
ce. Był to naturalnie wesoły widok 
później w mieście, ale półnagi kierow- 
ca, nie tracąc humoru, odpowiadał na 


W dni chłodne śnieg 


sięga jeszcze w czerwcu do wysoko w górach położonej doliny. 


Wielka manifestacja 


jugosłowiańsko-polska 


Przy sposobności obchodu polskiego „Święta Morza 
w stolicy Jugosław 


(d) Białogród (PAT) Stara- 
niem organizacji „Ognisko“, skupiają- 
cej kolonię polską w Białogrodzie, od- 
była się uroczysta akademia z okazji 
„Święta Morza“. Obecnych było kil- 
kaset osób, w tym bardzo liczne dele- 
gacje stowarzyszeń jugosłowiańskich, 
zwłaszcza młodzieży wyższych szkół, 


Akademia przemieniła się w wielką 

anifestację na rzecz Polski. Po za- 
gajeniu zgromadzenia przez p. Wło- 
dzimierza Nowakowskiego, przewodni- 
czącego „Ogniska“, zabrał głos mini- 
ster pełnomocny w stanie spoczynku 
Władysław Savin, który wygłosił ob- 
szerne przemówienie na temet aktu- 
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Oryginalny kościółek z cebulastą wieżą 
spotyka się często w pobożnym, katolic- 
kim Tyrolu i w Woraluranii, 


docinki, że po prostu lansuje nową 


modę. j ; 
Wieczorem, kiedy zeszliśmy się 
wszyscy przy piwie, przygody dnia 


spędzonego w dolinie i w górach były 
przedmiotem miłej rozmowy, 

Dziś dla mnie jest to już tylka 
wspomnieniem. Eołcz, 
Áa ONY z R WW, 


alnych zagadnień Polski na morzu. 
Minister Savin — kończąc swe prze- 
mówienie — powiedział: 

„Teraz chcianoby wyrządzić Polsce 
niesprawiedliwość i odepchnąć ją od 
morza. Ale Polska bronić się będzie 
i walczyć. Donóki istnieje wojsko 
polskie, dopóty handera polska powie- 
wać będzie na wybrzeżu Morza Bał- 
tyckiego, zapewniające pokój na świe- 
cie i sprawiedliwość dla Słowian.* 

Przemówienie min. Savina było 
nieustannie przerywane oklaskami i 
okrzykami „Živio Poljska“. 

Następnie- znakomita artystka Te- 
atru Narodowego w Białogrodzie, Zla- 
ta Markowić wygłosiła wiersz jedne- 
go z najwybitniejszych poetów jugo- 
słowiańskich Ilicza pt.: „Dzwony 
słowiańskie“, a popularny chór aka- 
demicki „Obilić“ odśpiewał hymny 
jugosłowiański i polski, a potem w ję- 
zyku polskim „Rotę* Konopnickiej. 


Muzyka dla brzuchów 


(d) Kowno (ATE) Prasa litew- 
ska donosi, że w Kraju Kłajpedzkim 
wśród mieszkańców panuje wielkie 
niezadowolenie z powodu braku ma- 
sła, jaj, tłuszczów i innych artyku- 
łów spożywczych. Władze niemieckie 
zarządziły, ażeby na targach w godzi- 
nach rannych grała orkiestra, celem 
rozweselenia głodnych przybyszów. 


NASZA NOWELKA 


Jestem zajęta 


Sobota — jak kaźdy inny szary ponury 
jesienny dzień listopadowy. Dla mnie 
miał jednakże olbrzymie znaczenie. Po- 
wiedzmy, — decydujący dzień w życiu. 

Jak zwykle, punktualnie o 8 byłem już 
w swoim gabinecie szpitala miejskiego. 
Pracowałem tam zresztą od niedawna — 
dwa miesiące... Powiesiłem przemoczony 
„berberys* zarzuciłem  bielusieńki kitel i 
zasiadłem przy biurku. 

Tu jak zwykle bałagan. Masa książek, 
szpargałów, nowe przyjęcia chorych, ot i 
fotos ukochanej, w ogóle nieład na biurku 
był wyraźnym odbiciem stanu psychiczne- 
go. Mówiąc szczerze, byłem roztargniony. 

— Dzień dobry panu doktorowi — we- 
szła siostra z plikiem niezapisanych ana- 
mnez. 

Ofuknąłem ją za niepunktualność a o- 
na uśmiechnęła się uprzejmie. Zreflekto- 
wałem się, oddałem uśmiech i zapytałem 
o plan zajęć. 

Dzień zapowiadał się ciężko. Oprócz 
wielu aplikacyj dwie operacje, toteż nowa 
fala wściekłości zalała rozdygotaną myśl. 
Poszedłem na „wizytę“, Poleciwszy przy- 
gotować operacyjną na 10 wróciłem do 


siebie. Zapaliłem nie wiadomo którego pa- 
pierosa, otoczony nimbem  wonnego dy- 
mu, myślami wybiegłem hen w nieznaną, 
mglistą, wilgotną powłokę, przewalającą 
się leniwie, przed osiękłymi oknami. 

Po chwili przeniosłem wzrok na moje 
bezładne szpargały i zatrzymałem go na 
fotosie Krystyny. Krystyna, cudna złoto- 
włosa dziewczyna. Te rozmarzone błękit- 
ne oczy. Po chwili wahania przerwałem 
marzenia, chwyciłem telefon i zadzwoni- 
łem. 

— Czy panienka w domu? Tu dr Bra- 
nicki, proszę ją poprosić do telefonu. Hal- 
lo? Krzysiu, tu ja, twoje brzydkie Fre- 
dzisko. Całuję twoje łapki kochane. Mam 
do ciebie maleńką prośbę, dzisiaj sobota, 
może byśmy tak gdzie na dancing, zga- 
dzasz się kochanie?... 

— (o?.. znowu?,. A tak bardzo chcia- 
łem być z tobą... 

— Jutro mówisz? — no dobrze. 

Odwiesiłem słuchawkę, zrezygnowany 
opadłem we fotel. 

— Jestem zajęta 


brzmiała odpo- 


wiedź. 
Miałem wrażenie, że milion igieł prze- 
biło mi. serce. Jestem zajęta... z kim? 


gdzie? Myśl ta uczepiła się mózgu jak pa- 
jąk pułapu i omotawszy go straszliwymi 
sploty zwątpienia, pogrążyła mnie w de- 
presji Już trzeci raz w tym miesiącu. Ona 
musi kogoś mieć, kogoś milszego niż ja, 
kogoś, który mnie wyprzedził. 


Ciszę przerwał dzwonek z operacyjnej. 
Rozdygotany powlokłem się ku oficynie. 
A tak trudno przecież człowiekowi przejść 
po zdenerwowaniu do odpowiedzialnej 
pracy jaką jest operacja. 

Niewiem do czego by doszło, gdyby nie 
krzyk, stłumiony obiciem drzwi, docho- 
dzący. z operacyjnej. 

Znowu zwyciężył lekarz. Po chwili by- 
łem już we wnętrzu trupio bladego pa- 
cjenta. Po chwili spostrzegłem, że operu- 
ję mechanicznie, bezmyślnie. Chirurg-ro- 
bot, zaśmiałem się dyskretnie. W ręku 
lśniący lancet, w mózgu zadrzewiały szty- 
let zgłosek: 

— Jestem zajęta. 


Dokończyłem operacji, po chwili by- 


łem już ną ulicy. Zmieszałem się z barw- 
ną masą (łumu i jak manekin ruszyłem 
przed siebie. 


Barwne wystawy, mknące pojazdy 
przesuwały się jak w kalejdoskopie. Po- 
zornie byłem spokojny, lecz czułem wy- 
raźnie, że serce nabrzmiałe załością dła- 
wiło krtań stalowym uściskiem. Nagle 
znalazłem się na Sielskiej, naprzeciw jej 
okien. 

O, gdybym mógł, uciekłbym stąd na- 
tychmiast, lecz jakaś piekielna siła przy- 
kuła mnie do miejsca. 

Spojrzałem w górę. Okna oświetlone, 
a na delikatnym ażurze storów 
cień tańczącej, przytulonej pary.4 


Wróciłem do siebie. Oto tak wygląda 
prawdziwa miłość, prawdziwe szczęście... 
Nie zapaliłem światła, jak stałem, rzuci- 
łem się na tapczan, waląc weń głową. 

Nie mogłem się uspokoić, nie mogłem 
zrozumieć postępowania Krystyny. Nie 
mogłem sobie tego wytłumaczyć. Na usta 
cisnęły się przekleństwa i słowa błagania 
na przemian. Zerwałem się z tapczanu, by 
pójść do szpitala, ukoić swój ból pracą. 
Zapaliłem światło — i cóż to — tuż przy 
szczelinie drzwi leżał list — różowy list 
— dobrze znany list — od Krystyny. 

Nerwowym ruchem wydohyłem 
saną kartkę i zacząłem czytać: 

— Złote Predzisko! 

— Nie gniewaj się na mnie, za to „Je- 
stem zajęta” lecz to stało się tak nagle. T 
chiałam ci zrobić niespodziankę. Byłam 
w szpitalu, powiedzieli żeś wyszedł, więc 
pobiegłam do Ciebie i też Cię nie zasta- 
łam, stąd ten list. 

Rankiem przyjechał papa, opowiedzia- 
łam mu o Tobie, chce Cią poznać. Rozu- 
miesz teraz, dlaczego powiedziałam „je- 
stem zajęta?* by milsze bylo różczarowa- 
nie. Czekamy! — Bądź o 8. 

Całuska od Krystyny. 

Ścięło mnie z nóg, zwaliłem się 
tapczan nie wiem czy ze szczęścia, czy z 
wściekłości na siebie, 

A o 8 byłem już na Sielskiej. 


BOLESŁAW KWIATKOWSKI 
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